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M anuskrypt* drobne n ie  zw racają s ię  , lecz  
byw ają n iszczon e.

Lwów duia 29. sierpnia.
(Okólnik p. Komersa w Bprawie języka urzędowego. — 

^siennik LwowM  zadaje fałsz — Miisja Tottlebena w Wie­
dniu — Niemcy przebierają.)

W tych dniach rozesłał naczeimK sądowni­
ctwa w Galicji wschodniej, p. Komers, do władz 
Podległych okólnik litografowany w sprawie jezyKa 
Łojowego jako sądowo-urzędowego. Treść jrgo jest 
tak ułożona, że da się wszędzie naciągnąć na rzecz 
Języka niemieckiego, tj. tyeli kuku ludzi, którzy 
Języka krajowego nie rozumieją, a jednak chcą o 
hiicaiu i czci obywateli galicyjskich wydawać wy­
rok-'. Według tego okólimra, napisy urzędów mają 
tyć nie polskie, jak to uczyniły władze polityczne, 
h przed mnemi namiestnictwo —  ale niemiecko- 
polskie, a gdzie znaczna część ludności jest ruska, 
Um niemiecko-polsko-ruskio. Dalej pozwolono rze­
czoznawcom wydawać swoje orzeczenia w języku, 
W jakim się im podoba, itd.

Te dwa punkta wystarczą do nacechowania 
tego okólnika naczelnika sprawiedliwości we Lwo­
wie. Kwestja napisów nie jest tylko formalną, 
drobną. Począwszy od głowy cesarskiej na pie- 
hiądzu,, którym faryzeusze kusili Chrystusa, napi­
sy takie grają arcyważną rolę prawną, a mianowi­
cie prawno-polityczną. Prantyczni Madiary, w na­
stępstwie ugody z r. 1867 upomnieli się o znie­
sienie wszelkich napisów, herbów, odznak, któro 
choćby tylko na oko ubliżały ich prawom, a za­
prowadzenie wspólnych na wszystkich aktach, for­
muła; h , banderach, wszędzie , gdzie idzie o spra­
wę Iud osobę , ogółu monarchii dotyczącą. A prze- 
dewszystkiem „tan niono tytuł cesarski z „ces. król.“ 
na „ces. i król." A korona i rządy, tak wspólny, 
jak przedlitifwski, wraz z reprezentacjami zgodziły 
się na to. Dlatego napis uiemiacki nad gmachem 
urzędowym w Galicji jest nadużyciem, jest ubli­
żeniem dla praw kraju, już i tak szcznpłych. P. Eo- 
hieis jest jurystą , jemu niezawodnie owa zasada 
jurydyczna i prawno-polityczna jest a _a lom a, a 
przecież wbrew niej postąpił. Zresztą gdyby to by­
ła drobna formalność. niewarta podniesienia, to 
dlaczegóż p. Komers nie odstąpił od niej na rzecz 
k u jd ?  Jego władzy urzędowej, sądowmetwu, by­
najmniej by to nio ubliżyło, a wyświadczyłby 
grzeczność, grzeczność zaś czasem lepiej popłaca 
niż wyświadczeni** prat aziwej usługi.

Jak się zgadza drugi punkt, co do rzeczo­
znawców , z szafunkiem sprawiedliwości, tego już 
zgoła nie rozumiemy.

A przecież winniśmy być wdzięczni p. Ko­
mersowi , bo on nio jest obowiązany nawet tę 
szczyptę sprawiedliwości wyrządzić językowi kra­
jowemu, jaką wyrządzi! swoim okólnikiem. Zdzi­
wieni zarzucicie: Jak to ? Wszak wyszło rozpo­
rządzenie ministerjalne, podpisane takie przez p. 
Herbsta, i było ogłoszono, w Gazecie w ied eń sk ie j,  i prze­
prowadza je władza polityczna, finansowa ! Odpo­
wiadamy: To wszystko prawda, —  ale rozporzą­
dzenie to nie obowiązuje sąd^w. bo nio zostało 
W obowiązującej dla sądów formie w Dzienniku u 
t  ta w państwowych  ogłoszone. Go więc daje p. K >- 
m ers, to daje z łask i: może uawet narazi sin pa- 
Uu Herbstowi, może będzie powołany do odpowie­
dzialności !...

Tak wiec główne zasadnicze prawo kraju, za­
miast pójść drogą ustawy, w yszło  drogą ministe­
rialną , i zeszło na łaskę wydziałowych naczelników

prowincjonalnych. To się nazywa nową erą kon­
stytucyjną , objawem odrodzenia A ustrji!

Przemiana w stanowisku Czech do reszty lu­
dów i części państwa, jest i sama przez się w 
ogolę, i dla nas w szczególe, sprawą tak ważną, 
że wszelkie zaciemniania prawdy, wykręty, nakrę­
cania, którychby się wobec niej dopuszczano, czy 
to z lekkomyślności czy z rozmysłu, są w najwyż­
szym stopniu karygodne. Tymczasem Dziennik Lwo­
wski, zdając sprawę z piątkowego zgromadzenia 
klubu rezolucjonistów , zarzucił Gazecie Aarodow ij 
rozszerzanie fałszu w tej sprawie. Biedny Dziennik 
Lwowski, skutkijm zmiaDy frontu Czechów zrzuco­
ny został z ultrafederalnego swego konika, na któ­
rym dokazywał cudów w skokach wyższej naiwno­
ści, więc nie dziw, że nioroając na tyle szlachetnej 
odwagi, aoy się uderzy! w piersi jair Czesi, mści 
się za swój wypadeczek na Gazecie Aarodowej, i oczy­
wiście także na jej właścicielu, redaktorze i niemal 
jej zecerach. Ti naszej strony dość przypomnieć, że 
pisząc o przemianie stanowiska Czech, w ostatnich 
dniach zaszłej, cytowaliśmy dzienniki czeskie, cyto­
waliśmy z nich dosłownie ustępy, na których opie­
raliśmy nasze twierdzenia i konkluzjo. Gdy Dzien­
n ik  Lw owski uda się także tą, w pcJobuych wypad­
kach dla dzienniKOw jedynie uczciwą drogą, wtedy 
bodziemy mu odpowiadali. D ziennik Lwowski chełpi 
■się znajomością Czech i Czechów, —  my zaś przy­
taczamy takta.

Poniżej podajemy artykuł Połilik, o któiytn 
wczoraj wspomnieliśmy nawiasowo.

W  an der er podał bardzo zajmującą wiadomości 
że obecnie bawi w Wiedniu moskiowski jenc-rał in- 
żynierji, Tottleben, aby człoakom poselstwa moskie­
wskiego w Wiedniu, które obecnie jest bez naczel­
nika, dać instrukcji w zbliżającej się austrjacko- 
moskiewskiej Kampanii dyplomatycznej. Kampania 
ta miała się już rozpocząć oświadczeniem, że gabi­
net petersburgski niam Ae nadal z zalożonemi rę­
kami patrzeć na to co się dzieje w Galicji. 
cUrer czoka zaprzeczenia. Dotychczas jeszcze go nie 
otrzymał, ale podobno go i nie otrzyma, z tej pro­
stej przyczyny, żc cale doniesienio jest w najwyż­
szy u stopniu niegodne wiary. Stosunki Austrji do 
Moskwy nie są najlepsze, czego najbliższym dowo­
dem nioobaailaamo p jsolsln a w Wiedniu; pyclid 
tez Moskwy jest znana —  ale jeszcze naprężenie 
między temi państwami i słabość Austrji nie za­
szły tak daleki, aby Moskwa śmiała wystąpić z 
żądaniem, którego samo postawienie jest wywoła­
niem wojny. Ani też niewierny, coby się takiego 
działo w Galicji, aby aż Moskwa widziała się 
zagrożoną. Obchód uroczysty Unii lubelskiej został 
zakazany ; Wiener A lendpost tłumaczyła rząd wie­
deński nawet z togi obchodu, jaki był; p. Possin- 
ger żyje w najlepszej komitywie z przeciwnikami 
Polakówj—więc jeżeli dyplomacja moskiewska inter­
pelowała p. Beusta, to otrzymała dostateczną saty­
sfakcję, ubliżającą nawet d li p. Beu ta.

Zdaje sio, że dziennikom wiedeńskim zaczyna 
świtać w głow ie: już tracą swa pewność, iż pp. 
Zieinialkowski i Gołucbowski utworzą większość 
ministorjalną. Neue f r .  Presse w artykule Galizische 
Landtagsausstchten wywodzi CO następuje :

1) Polacy mają temperament, podobny d > 
francuskiego, zatem łatwo być może, iż uchwalą w 
sejmie nieobsyłanie Rady państwa.

2) Poiacy mają prawo obsyłać Radę państwa, 
a zatem popełniliby akt dowolności, sprzeczny z 
konstytucją, gdyby jej nie obesłali

3) W razie nioobesłania Łady państwa przez 
sejm galicyjski, nastąpiłyby „za karę* wybory bez­
pośrednie nietylko w Galicji, ale we wszystkich 
krajach Przedlitawii.

4) Poiacy powinni się tego lękać, albowiem 
czy obeszlą Radę państwa czy nie, bezpośrednie wy­
bory bedą najdalej do następującej kadencji wybor­
czej zaprowadzone.

5) Jeżeli nieobesłaniem Polacy oświadczą, że 
zrywają z stronnictwem polityki wierno-konstytu- 
cyjuej, wtedy to stronnictwo, opiorająec się dotych­
czas na Polakach, oprze się ns moskalifilach, albo­
wiem ci czują się obecnie pokrzywdzeni.

6) Umiarkowane stronnictwo galicyjskiego sej- 
inu nie jest umiarkowane, ponieważ uchwaliio „re­
wolucją okiopną," która jest wywróceniem Konsty­
tucji.

(5) Większość Rady państwa (t j. owe stron­
nictwo wierno-konstytucyjne) dlatego nie wzięła re­
zolucji pod obrady, aby jej nie potrzebowała od­
rzucać.

8) Galicja jest pod względem politycznym 
gruntem wulkanicznym, dlatego jeśli sejm jej wy- 
szle delegację z rezolucją jako paszportem przy­
musowym, to katastrofa sejmowa co najwięcej 
o rok będzie odroczoną.

9) Dlatego sejmie galicyjski, słuchaj pp. Zie- 
nęialkowskiego i Gołuchowskiego, a ty Lwowie, 
■^ybiorz ich aa nowo, —  inaczej bowiem spadnie 
nk was zaraz, coby spadło dopiero za rok!

Układając tę treść artykułu N owej P resty  me 
kierowaliśmy się sofisterją ani złośliwością Niema- 
mj też potrzeby dodawać komentarzow *, podnie­
siemy tylko opuszozone w śiodku dwa tunkta, a to:

10) Rząd porobił Polakom koncesje. K tóre rzą­
dowi żadnych w zamian nie przyniosły korzyści, 
bo niestety, według metody przedlitaw ekiej daje 
się koncesje, ao niczego nieprzydatne, podczas gdy 
Węgrzy tylko wtedy pozwalają na koncesje, gdy 
za nie otrzymują pewny sukces polityczny.

11) Niechaj Polacy nie budują na pewne Lic- 
iiiąki austrjacliej polityki zewnę rznej, albowiem 
om tfccoimio ru s a trk rg a ć  Oędalu p o li ty k a  wewoelwana.

Otóż co do 10 j powtarzamy po raa setny, że 
żądamy naszych praw, ale nie koueesyj, bo jeśli 
mamy płacić podatki, potrzebujemy pewnych sił 
moralnych i materjalnych, a Węgrzy dlatego otrzy­
mują sukces z swoich ustępstw, bo' dają me Kon­
cesje, ale prawa, bo dają albo w zupełność., albo 
nic nie dają, bo nie mydląc mczyich oczu, nie obra­
żają zarazem.

Co do 11) znowu powtarzamy, że polityka au- 
strjacka zewuętrzna jest moskiewską lub pruską 
lub germamzacyjną, gdzie chodzi o Polaków, a je­
śli dobija się o przyjaźń Francji, to czyni to w 
interesie swego a nie naszego bytu. Polacy też, 
jeśli czego się spodziewają od Anstrji, to tylKo wła­
śnie od zmiany jej polityki wewnętrznej.

Korespondencja Gazety Narodowej.
W arszawa d. 21 sierpnia.

( 4 )  Sprawa nowej pożyczki Towarzystwa kredy­

towego znów nibyto zaczyna wchodzić w lepszą fazę. 
Osfiatniemi czasy rozeszła się pogłoska, u rażan a  przez 
niektórych zr pewną, że nadszedł z Petersburg? dekret, 
upoważniający do nowej emisji listów zastawnych. 
Niech Się cieszą szczęśliwi, ja  zaś tylko to  powiem, że od 
roku 1865 po k ii ia  razy głoszono, za rzecz niepodle- 
gającą najmniejszej wątpliwości, o bozwlocznem odno­
wieniu pożycz*?, a tymczasem wszystkie to wiadomo­
ści okazywały sio w końcu fałszywem u Ch iciażby roz­
porządzenie zostało isto tn ie  wyaanom, to i w takim  
razie nie można przywiązywać do tego wielkiej wagi. 
Ileż to razj ukaz wydany został cofnięty lub ad acta 
złożony! Mossiewscy pracownicy są do tej pory prze­
ciwni w tym w zg ^ iz ie  Bergowi i Giecewiczowi i kto 
wie czy nie postawią na swojem. Zgadzają się on. 
na nową pożyczkę lecz tylko dla świeżo kreowanych 
właścicieli prawosławnych, nie zaś dla naszych obywa­
teli, którym  zgubę zaprzysięgli. W tenczar dopiero n- 
w‘“rzę w odnowienie pożyczki, gdy takow ą zaczną już 
dawać.

Zawiadamiałem niedawno o zmianie na lepsze w 
postępowaniu b;3kupa Kuziemskiego, dodając że n ien a - 
należy tem u zbyt ufać. Jakkolwiek nie coiam mego zdania, 
zmuszony jestem  jednak jako wasz sprawozdawca, do­
nieść o nowym fakcie, potwierdzającym takową. Ksiądz 
Kuziemski podał prośbę do rządu o pozwolenie udania 
się na sobór powszechny do Rzymu! Dowiedziałem się 
o tom wczoraj z ust bardzo poczciwego Moskala (istny 
kruk biały, przypadkiem zab .ąk an j), który mi ręczył 
za prawdę. JeśU tak  je s t rzeczywiście byłaby to  rzecz 
nie małej wagi, znaczyłoby zupełne zerwanie z Mo­
skwą, że chce zostać tylko Rusinem —  i chętnie bi­
skupowi podalibyśmy rękę zgody, niemając najmniejszej 
do mego pretensji za to, że kocha Ruś swoją, P rzy ­
puszczając że zamiar udania s.ę do Rzymu, jes t na 
serjo powziętym —  mcżr.a z góry przepowiedzieć na 
jak ie  lam ent* 1 gniewy będzie on narażony ze strony 
moskiewskiego rządu Może on uniknąć losu ś. p. czci­
godnego biskupa Kalińskiego — albowmm, co nie je s t 
bez znaczenia, pozostał on dotąt p< dcan /m  austrjacko- 
węgierskim, pomimu wszelkich perswazyj i złotych na­
mów szajki baszybnżuków, by p rzy ją ł poddaństwo mo­
skiewskie —  lecz sto icia nie uniknie. Będzie to no- 
wyn dowodom, że żaden człowiek, choćby był najspo­
kojniejszym, ui« może żyć z caratem  w zgodzie, nie bę- 

wjMŃyit w -MaMwłtk^-i- yocoaotit -goAmdci ^soinatej,-
iUUje mi się, iż wspomniałem niegdyś o artyku­

le , którym btr iew yje  Wiedomosii pięknego poranku 
niespodzianie uderzyły na cenzurę warszawską i dy­
rekcję prasy, pod dowództwem Pawliszczewa będącą, 
za to , że pisrur polskie nie drukują rzeczy moskiew­
skich, w yrażając z d an ie , że a ta r  ten , nie dla p rzy­
czyn sprawiedlivych —  lecz umyślnie był podjęty w 
celu danu rządowi pretekstu do większego ścieśnienia 
swobody prasy naszej, i do przyprowadzenia je j mało 
pomału do zupełnej nicości, tak  jak  się to sta ło  na 
Litw ie i Rusi, gdzi« obecnie ani jedno słowo czcion­
kami polskiemi nie jes t pozwolone. N ie myliłem się w 
przewidywaniu. Za Utiritwymi Wiedomostiami w ystąpi ­
ła  wnet cała falanga yism katkowskiegu gatunku  i da­
lej krzyczeć w niebogłosy o szkodliwości prasy pol­
skiej w Kongresówce, coraz „awni sj w ystępując z żą­
daniem, by t Dmu, niby to szkodliwemu kierunkowi 
rząd co najprędzej po sw ojem u, sposoby wiadomemi, 
skutocznie zapobiegł. Dniewnilc 'W arszaw ski, organ 
rządowy niby to broni, niby to oponuje —  a w g run ­
cie śpiewa na tęi samą nutę. Komndjr w yborna! Oto

Kronika lwowska.
( Tajemnicza kurenda i różne inne rzeczy, które 

nie sq tajemnicami. Trema oratorska , i  j  j  stosunek 
do czerwonej kapusty, tudzież stosunek kapusty do 
federacji, dem okratji i solidarności. Doniesienia te- 
tralne. Przybycie Uuchińskieyo.)

Zdawałoby sio, że w dzisiejszych czasach po­
wszechnej gadatliwości nic powinuebj już Istnieć 
tajemnico naksztalc owych powieści o „żelaznej ma­
sce" albo nieznajomym kacie Karda Stuarti. Ale 
Galicja, której danem było w z e  niedawno wspo­
mnienie czasów świętej inkwizycji, i zaalarmować 
całą Eurone misterjami bosych karmelito.'; krako­
wskich, Galicja, która posiada tyle nieznanych 
gdzieindziej kurjozów, ni >że się poszczycić najśwież­
szą ze wszystkich takich łamigłówek historycznych,
0 jakich powyżej nadmieniłem. Nie chodzi tu o 
mniszkę, ani o mnicha, ani o nic podobnego, nie­
ma przeto nadziei, ażeby Togblait wyzyskał ten 
przedmiot do artykułów z przerażającemi tytułami,
1 jedynym sposobem zwrócenia uwagi powszechnej 
na ten fakt ciekawy jest przeto opowiedzieć go po 
prostu na tem miejscu.

Jest to legenda o z,aczarowanem ro zp o rzą d ze ­
nia ministei jalnem.

Kilkanaście dni temu, przewodniczący w R adzie 
Szkolnej, radca namiestnictwa hr. M. D zieduszycki 
Wręczył radcy szkolnemu, hr. Badeuiemu, pismo, 
które miało krążyć kurendą po wszystkich panach 
radcach.

Hr. Badoni spostrzegł, że pismo to zawiera 
reskrypt ministerialny, który, nie powinie n być 
tak bez wszelkiej ceremonii wziętym do wiadomo­
ści przez każdego z radców z osobna, ale powinien 
być odczytanym na plenaruem posiedzeniu Rady 
Bzkolnej. ' Zatrzymał tedy kurendę u siebie, i gdy 
się Rada zebrała, doniósł o jej istnieniu, i zabierał 
się przeczytać pismo aby się zastanowić nad niem —  
ale tu p. przewodniczący wr imieniu fządr założy! u- 
roczyste veto, utrzymując, że Radzie szkolnej nie wol­
no wiedzieć, co do niej pisze p. minister, nie woTn o się 
Zastanawiać, choć w olno to każdemu radcy z os »bua.

Hr. Badeui zaprotestował oczywiście ze swo­
jej strony fifi^ iw  temu, nawet za rządów p. statt- 
W tem letera; nieco zadziwiającemu postępowaniu,

i oddal kurendę przewodniczącemu. Ponieważ atoli 
rząd trwa przy sw ijem veto, a hr. Bademi słu­
sznie obstaje przj swoim proteście, więc oprócz 
p. ministra, p. przewodniczącego i tego jednego 
członka Rady szkolnej, nikt nie wie, co zawiera w 
sobie ów sławny dokument —  i prawdopodobnie, 
nikt się nigdy me dowie. Z czasem dopiero, po 
wielu wiekach, domysły uistoryków i powieściopi- 
sarzy trapić będą świat mniemaną treścią „zacza­
rowanej jsurendy.* Jedni będą przypuszczać, że za- 
wieiała ona nominację c. k. namiestniczego refe­
renta spraw szkolnych na kawalera orderu Franci­
szka Józefa, drudzy, że to było polecenie, ażeby 
Rada wzięła natrebwiast pod swój zarząd uniwer­
sytet lwowski, i zaprowadziła w nim rvyklady pol­
skie —  ale nikt nie odgadnie prawdy, osłoniętej 
mgłą największej tajemnicy.

Zachodzi teraz pytanie, ażali ten sam system 
postępowania z rozkazami i reskryptami rządu cen­
tralnego nie mógłby być zaprowadzonym także w
c. k. dyrekcji finansowej, mianowicie, gdy przy­
chodzi poleeeuio egzekwowania zaległości podatko­
wych, albo nakładanie nowych cuszlagów ? O ile 
mi są znane stosunki galicyjskie, mniemam, że za­
prowadzenie takiej procedury w dyrekcji skarbowej 
przyjęte by było wcale sympatycznie i powiększy­
łoby znacznie liczbo wiernokonstytucyjnycb oby­
wateli w tym kraju. Prosimy tedy o jak największą 
lii zbę tajemnic —  w tym ostatnim kierunku.

Nie jest niestety tajemnicą jeszcze wiele in­
nych rzeczy, o których wolelibyśmy, ażeby nigdy 
nie istniały. I tak, nie jest najprzód tajemnicą , 
że p. baron Komers jest przezydeatem c. k. wyż­
szego sądu krtjowągo we Lwowie. Nie je s t  taje­
mnicą, że p- prezydem nie umie nawet tyle po 
polsku , ile tego potrzeba tak wysokiemu dygnita­
rzowi, ażeby filógt my ś l e ć  w jakim języku. Po­
nieważ na takich wysokich stanowiskach m ó w i  
się z urzędu* i k mieczuości więcej, niż się myśli, 
a p i s z e  jeszcze więcej , uiz sie m ówi, w ięc ła­
two obliczyć, ze znajomość języka polskiego, wy­
starczająca zaledwie do sformułowania prezydjal- 
nych m y ś l i ,  wr mowach prezydjalnych zawodzi 
przy każdem niemal słow ie, a w pismach to już 
z nią „aai rusz". Nie jest dalej tajemnicą, że o- 
prócz p, prezydenta jeszcze większa połowa pp rad­

ców apelacyjnych cierpi na ten sam brak znajomo­
ści mowy polskiej , i że w skutek tego. rozporzą­
dzenie rządowe, zaprowadzające język polski w we­
wnętrznej manipulacji sądów, znane całemu światu, 
jedynie w Galicji wschodniej zostało tajemnicą. 
Z dzisiejszego artykułu wstępnego Gazety można 
się zresztą dowiedzieć o innych jeszcze, wcale nie- 
NJnych niedostatkach, należących do tej kategorji.

Zresztą w ogóle, pozbędziemy się w tych 
dniach wszystkiego, co leży ukryte w głębi serc 
naszych, i nie będzie już żadnych tajemnic w Ga­
licji, dzięki agitacji wyborczej we Lwowie. Każdy 
wygada się z tem co mj śli, a wiciu będzie takich, 
którzy wygadają się z tem, czego me myślą.

Gdyby nie fatalna trema oratorska, która mię 
napada na widok większego zgromadzenia, możebym 
i ja znalazł nakuniec długo pożądaną sposobność 
do wypowiedzenia różnych rzeczy, które mam na 
sercu.

Szczęśliwe to położenie byłych człon! ów To­
warzystwa narodowo-demokratyczuego i Volksredr, 5- 
rów. Ci nie mogą się skarżyć na brak wprawy: 
najliczniejsze zgromadzenie me imponuje im , nie 
sprawia tremy. Przyczynę tego fenomenu wyjaśnia 
poniekąd anegdota, która „stoi" w Meidingerze, 
i jest przeto tak starą, że powtórzę ją tu śmiało, 
bo nin każdy ją pamięta.

Gdy kardynał Mazarin odjeżdżając Francję 
wstąpił do kościoła w pewnem małem miasteczku, 
miał w jego obecności kazanie braciszek od 0 0 .  
kapucynów. Kaznodzieja mówił z tak niezwykłą 
śmiałością i werwa , że kardynał Widział się z iie-  
wolonym , spytać g o . gdzie nabył takiej wprawy 
i pewności siebie. —  Wasza Eminencjo, rzekł bra­
ciszek , uczyłem się mego kazania przed grządką 
prostej kapusty, w której środku znajdowała się 
jedaa wielka, czerwona kapuściana głowa. Mówią, 
że kardynał nie wziął tej aluzji do siobie . i spo­
dziewam się, że szanowne nasze Towarzystwo na- 
rodowo-demokratyczne pójdzie za tym jego chwa­
lebnym przykładem. . . . .

Panowie demokraci i federaliścU daiujs nu je­
dnak. jeżeli —  nie porównując bynajmniej zacnego 
ich grona do grządki z kapustą, ośmielę się twier­
dzić, że z pomiędzy ich szeregów sterczą rzeczywi­
ście i przerastają innych, jak owa wielka czeiwona

kapuściana głowa, mężowie znamienitsi i najzna­
mienitsi. Do *-zędu tych piramidalnych oojawów 
federalistycznej demokratyczności, niechaj mi wolno 
będzie zaliczyć owego posła i radnego gminy, który 
oświadcza w dziennikach krajowych, że s k a r g ę  
do m i n i s t e r s t w a  na Ł a d ę  s z k o l n ą  p o d ­
p i s a ł  j e d y n i e  z u c z u c i a  s o l i d a r n o ś c i ,  
j a k o  r£. dny m ; a s t a ,  i ż e  p r z e t o  (słu­
chajcie! słuchajcie’) n i e s ł u s z n i e  w y r z u c a ł a  
mu  Gazeta Narodowa, jakoby uwłaczał autonomia 
cznym dążeniom kraju. Zaiste, jest to „solidar­
ność" niesłychana w swuiin rodzaju, wielka, czer­
wona, okrągła,.... sol.darność. T o ć ,  moi panowie, 
że użyję zwrotu p. Romanowicza —  toć delegaci 
nasi w Radzi; pańMwa, jeźel* głosują czasem z mi- 
nisteistwem czynią to także zapewne nie w sku­
tek zapoznania źyczei swoich wyborców, ale przez 
„solidarność", jako członkowie Izby deputowanych 
rajchsratu. O święta, solidarna zgodo! O wielka, 
czerwona, okrągła, piramidalni Kapusto !

Mimo rozwijającego się ruchu wyborczego, 
przedstawienia widowiska „Jenerał Bem w Sie­
dmiogrodzie" w teatrze polskim znaiaz1} wczoraj i 
•onegćaj n ezmiernie liczną publiczność. Wszystkie 
loże i miejsca numerowane wykupione były na 
parę dni naprzód. Z powodów, ód kroniki, a me od 
kronikaiza zawisłych, nie możemy zaać jeszcze 
sprawy z tego widowiska, albowiem niepodobna 
nam je byłe zwidzie.

Wyszła z diuku komedja E l...y  (Stożka) p. t* 
W alka stronnictw. Mniej od G a ll tk i Heliotropt po­
siadająca zalet poetycznych i a rty s ty cz n y ch , s /ru- 
k a  ta odznacz? się związkiem charak te ró w  i wy­
padków z żywą rzeczywistością, i przedstawiona iią. 
scenie, mianowicie we Lwowie, rausia aby mieć 
wielkie powodzenie. , .

Wkrótce ma do nai Ł?wn.ao jedei z naszych 
znakomitości europejskich, Duchiński. Przywitać go 
ma lwowskie Towa.zysty o liW acko -  paukowe na 
dworcu koiei. Zapewne i on i jego małżonka be- 
ds  mieli odczyty jak w Krakowie. Ciokawiśmy, do 
jakiej rasy zaliczy Moskali lwowskich —  ich cza­
szki gotowe mu pomieszać jego szyki historyczno- 
etnograficzne.
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ja *  np. DniewnJc dzisiejszy kończy ostatnia swą po­
lemikę : „...mówimy o tern dla tego, że położenie, w 
jakiem się znajduje p rasa  periodyczna w kraju nadwi­
ślańskim, je s t istotnie ważnem nie tylko dla nas sa ­
mych lecz i  dla russkich" (tj. moskiewskich) „ in g re ­
sów. “ A zatem , zatem trzeba... Łatwo się domyśleć cze­
go trzeba. Trzeba ją  ograniczyć, skrępować, unicestwić ! 
i już niema dnia praw ic, w którym by nie czepiano się 
to  redakcji Bluszczu lub Etosów itd ., i nasi pisarze w 
coraz więcoj subjekcjonalnom znajdują się położeniu. 
Pew ien redaktor powiadał mi, że w biurze Pawliszczewa 
przygotowuje się projekt zasad, według których, począ­
wszy od przyszłego roku, będą tylko m ogły „yć wyda­
wane pisma w polskim języku. P a i e k t  ten  będzie zape­
wne co najmuiej tak  piękny, jak  stosunkowo biorąc, był 
pięknym projekt nieboszczyka jenfr& ł-adju tanta Ro- 
stowcowa o system ie wychowania młodzieży w szko­
łach  wojskowych. Car, Moskwa, prawosławie oto je d j -  
na  św. Trójca, w której piórom poLkim szczęśliwie 
próbować sił 3woich pozwolonem będzie.

Proszę się nie dziw ić, żem od prasy zjechał na 
jen era ł-ad ju tan ta  Rostowcowa. Rostowców m iał s ie ­
bie za wielkiego uczonego. I  czem nie by ł ten  Ro­
stowców...! Był on naprzód zapalonym rewolucjonistą, 
zdradził spisek Rylejowa, ulubieńcem oica cara, głó­
wnym naczelnikiem  3zkół wojskowych, dalej członkiem 
kom itetu do spraw  włościańskich, do spraw polskich i 
innych spraw  delikatnych, a  nareszcie członkiem lub 
prezesem  wszystkich komisyj śledczych w buntach czy 
to  polskich czy moskiewskich, chłopskich i studenckich. 
A  zająkał się strasznie. Mnie zawsze się zdawało, że. 
do zająkauia przyzwyczaił się zacny jenerał z tej sa­
mej przyczyny co Dubois kardynał. Tak pięknego cha­
rak teru  jak  Dubois ma MuSKwa dwu dygnitarzy, z tą  
tylko różnicą , że mając dość obłowu w kraju  w ła­
snym , a Sybir w perspektywie, nie biorą peusyj od mo­
carstw  zagranicznych.

Oficerom s ta ł się wypadek. Sądźcie sami M ini­
ster wojny wydał rozporządzenie, dotyczące więzienia 
oficerów za d ługi. Przytaczam  je  w dosłownem brzmie­
niu : „Po odebraniu od właściwej władzy żądania osobi­
stego zatrzym ania za d ługi oficerów, władza woj­
skowa obowiązana je s t w ciągu 24  godzin zarządzić 
przyaresztowunie stabs- i oberoficerów na odwacliu, a 
jeuerałów  w mieszkaniu, a  następnie zaraz uczyuić
przedstawienie o uwolnienie przyaresztow anego ze s łu ­
żby, nie przerywając do dnia uwolnienia pobierauej 
przez nich płacy, a po uwolnieniu oddawać zatrzym a­
nego władzy cyw ilnej, dla dalszego postąpienia z nim 
podług praw a. PrzyczBin czas zostawania pod are­
sztem, należy zaliczać do term inu zakreślonego podług 
wysokości długu. “

Mój B oże! gdzie się podziały te czasy, w któ­
rych pan oncer włócząc się jak  cygan po kraju  wszę­
dzie zarw ał, a  w dodatku aw antur n a ro b ił , i n ik t go 
za to nie śm iał ciągnąć do odpow iedzialności! Cukier­
nie, kawiarnie, restauracje —- szewcy, krawcy i wszy­
scy rzemieślnicy odetchną wolniej i będą bezpieczni 
jeśli mu o skórę to przynajm niej o worek. Bo nie- 
podpada kw estji, że koledzy poszKodowanego kozą ofi­
cera, nie zawsze zaniedbują mścić się n a  wierzycielu, 
uiającem śmiałość zasKarżaC prawosławnego wojownika. 
Gdyby chciano ekzekwować ściśle prawo wydane, arm ia 
moskiewska z pewnością nieraz zostałaby ogołoconą z 
, ł / i j „  oficerów.

Car także miał niedawno wypadek podobnego ro­
dzaju. H rabia A ndizej Zamojski wytoczył był przed 
kilku laty  proces carowi za zabrane fabryki ua Solcu 
i pałace na Nowymświecie i bez ceremonii nałożył a- 
reszt na carskie kap ita ły , deponowane w piwnicach 
banku angielskiego. Spraw a toczyła się w Londynie, 
Zamojski w ygrał, bank ty tu łem  wynagrodzenia z kasy 
carskiej w ypłacił Zamojskiemu 4 .0 0 0 .0 0 0  r. s.

W krótce doniosę o nowych denuncjacjach, peł­
nych fałszu najobrzydliwszego, jakie p a rtja  baszybo- 
żuków prawosławnych nznała  za potrzebne znów sze­
rzyć przeciw Polakom, szczególnie na Litwie mieszka­
jącym . Dziś a a  zakończenie wspomnę o bardzo in te ­
resującym wynalazku pana K eltera, W arszaw ianina, je ­
dnego z tutejszych właścicieli drukarni i litografii. P. 
K elter wynalazł mianowicie sposób tak  szybkiego u- 
kładania czcioHUk numerycznych, że zdąża za głosem 
wyliczającego numera. Próbowano sposobu tego przeć 
niodawnem ciągnieniem lo te iji, i p ióba powiodła się 
doskonale. W  parę godzin kolektorowie mieli już u 
siebie wydrukowane tabele tymczasowe, które dotąd o- 
trzymywali pisane tylko, i to nie zawsze wyraźnie.

Czynności delugacyjne.
12. posiedzenie delegacji Rady państwa z

d. 26. sierpnia.
Petycję o zniesienie wewnętrznych fortyfika­

cji w Ołomuńcu polecono rządowi do urzeczenia, a 
ministerstwu spraw zewnętrznych oddano do u- 
wiględnienia petycje żeglarzy tryestyńskich o przy­
jęcie barw słowieńskieb do bandery >austrjacko-wę- 
gierskioj.

A r n e t h  stawia następujący wniosek do rezo­
lucji: Wzywa się rząd o wniesienie do konstytu- 
cyjnego traktowania projektu ustawy o regulacji 
emerytur i emelumentów urzędników i sług przy 
ministerstwie spraw zewnętrznych, wspólnych fi­
nansów i najwy zszej Izby obrachunkowej. Wnio­
sek ten przyjęto bez rozprawy.

Dalszym przedmiotem porządku dziennego jest 
sprawozdanie Wydziału budżetowego co do absolu- 
torjuiu, żądanego przez m.nisterstwo wojny za prze­
kroczenie budżetu wojskowego z roku 1868 w su­
mie 2,700.000 złr. i co do źedania _ kredytu do­
datkowego na rok 1809. Sprawozdani? to podali­
śmy obszernie w numerze przedwczorajszym wraz 
z dotyczącemi wnioskami Wydziału.

Pierwszy wniosek brzmi: „Nie udzielać mini­
sterstwu wojny absolutorjum za powyższe przekro­
czenie , budżetu z roku 1868 tak d ługo. dopóki 
nie będzie przedłożone zamknięcie rachunków z te­
goż roku." Nad wnioskiem tym żywa wywiązuje 
sie dyskusja. R e c h b a u e r  nazywa to k o n s t y ­
t u c j o n a l i z m e m  p o z o r n y m ,  jeśli władze 
państwowe wydają więcej niż im pozwoliła delega­
cja. W tej samej myśli przemawiają S t u r m i 
D e m e l ,  a ostatni przestrzega dalęgacra, ażeby 
uchwaleniem Ukiego absolutyzmu dla ministerstwa 
własnych woieb uchwał nie robiła iluzją.

h r ń h ,  jako reprezentant rządu broni żądania 
u p a l n e g o ,  przy głosowaniu przyjęto wniosek

Co do kredytu dodatkowego w sumie 3,790.000  
żądanego przez ministerstwo wojny na rok 1869. 
Wydział wnosi, ażeby pozwolić tylko 790.000 złr. 
dla tytułów 4. i 16. budżetu wojskowego, resztę 
zaś, 3,200.000 zir. dia tytułów 20 i 2J wykreślić, 
i zarazem wozwać rząd o ścisłe gospodarowanie 
pozwolonemi przez delegacje sumami a to pod su­
rową odpowiedzialnością , i o przedkładanie na czas 
zamknięcia rachunków.

Z i e m i a ł k o w s k i  zabiera g ło s: Odmówie­
nie żądanych przez ministerstwo wojny kredytów 
dodatkowych dla tytułów 20. i 21. pociągnęłoby 
za sobą jak najgorsze następstwa. Ubolewać nale­
ży, że zarząd wojskowy rokrocznie żąda kredytu 
dodatkowego: jednakże byłoby niesprawiedliwem i 
niepolityeznera, odwetowywać błędy administracji 
na armii a bezpośrednio na państwie. Jakiż powód 
odmówienia kredytów dodatkowych. Co do tytułów 20. 
i 21. przytoczono, że cyfry tytułów tych polegają 
na przybliżonej tylko rachubie. Gdyby tak było 
w istocie, natenczas nie moglibyśmy przyjąć ni­
gdy cyfr tycn tytułów, ponieważ każdy preliminarz 
jest tylko rachubą przybliżoną. Wydatek wyłożony 
na rok 1868 "jest już właśnie pokryty, przy kre­
dycie dodatkowym na rok 1869 chodzi jednak o 
wydatki, które ministra wojny czekają w przy­
szłości.

Minister wojny dowiódł, że istotnie ceny pod­
niosły się w tych czasach, i że mnóstwo wojska 
nie będzie mógł utrzymać w czterech przyszłych 
miesiącach. Jeśli tedy nie pozwolimy pieniędzy, 
to postawimy ministerstwu dwio alternatywy : albo 
postępowanie dalej tą drogą, jaką szło dotychczas, 
tj. korzystanie z funduszu zastępców, albo —  r o z ­
b r o j e n i e .  Ażeby w czterech miesiącach oszczę­
dzić owych 3,000.000 złr., potrzebaby ze 150.000 żoł­
nierzy rozpnścić do domu najmuiej 100.000; z dru­
giej strony zaledw lebym mógł sądzić, ażeby mini­
sterstwo wojuj' poważyło się teraz naruszać fun­
dusz zastępców, po dotyczących tego funduszu u- 
chwałacli delegacyjnych. Rozhrojenie zaś, zdaniem 
mojem, byłoby nieszczęściem aia Austrji.

Pojmuję postępowanie tych panów, którzy dą­
żą do rozbrojenia; dla nich jest logicznem odma­
wianie kredytu dodatkowego; zdziwiłoby mię je­
dnak, gdyby i ci panowie, którzy są za utrzyma­
niem istniejącego stanu prezencyjnego i uważają go 
za nieodzownie konieczny, odmawiali tego kredytu.

Stawiam więc wniosek, ażeby pozwolić żądany 
kredyt dodatkowy nietylko dla tytułów 4. i 16., 
lecz także i dla 20. i 21.

K l i e r  oświadcza się za wnioskiem Ziemia! ■ 
kowskiego. R e c h b a u e r  powiada, że potęga Au- 
strji nie wiele straci na tern, jeśli się zredukuje 
kompanię z 70 na 50 ludzi, a redukcja taka zrobi 
zbytecznym kredyt dodatkowy. Rząd nie postępuje 
sobie rozsądnie, jeśli laz prawi wiele o pokoju, 
drugi raz zaś uderza na alarm wojenny, według 
tego, jakich ma zażyć śiodków do okoliczności chwi­
lowych.

J a b ł o n o w s k i  nadmienia, że nie wypada 
odpraw iać ulIillStrR WOjny n a  flrugc Włt iiltjpitr- 
wną jak fundusz zastępców. Nie wie jednak, w ja-, 
k i’sposób może sobie minister poradzić, ażeby za­
spokoił potrzeby armii, jeśli mu się odmówi kre­
dytu dodatkowego. Z tego powodu nie może głoso­
wać za wnioskiem Wydziału. Wątpi też, czy re­
dukcja w sposobie Rechbauera wyrówna potrze­
bnym kosztom. Gdyby je chcieć zaoszczędzić, wy­
padałoby cnyba całą armię rozpuścić do domu, a 
pozostawić tylko kadry. Głosować będzie przeto za 
wnioskiem Ziemiałkowskiego.

S t u r m  broni wniosku Wydziałowego, popie­
rany przez falangę „liberałów" austrjaokich, jak 
Rechbauer, Kaiser, Demel. Figuly, Spiegel i t. p.

Minister B e c k e  zapewnia, że na wypadek 
odmówienia kredytu dodatkowego mogą łatwo na­
stąpić konsekwencje, które rząd wykazywał już 
kilkakrotnie. Minister K u h n  tłumaczy niepodo­
bieństwo redukcji armii.

Sprawozdawca B a n L a n s  powiada na końcu, 
że żadua armia europejska nie jest utrzymywana 
tak drogo jak austrjacka. Za ceny przeciętne mi- 
nisterjum przyjmuje ceny z września, kiedy żywność 
jest najdroższa.

Po odrzuceniu wniosku S t u r m a, ażeby nic 
nie pozwolić, i wniosku wydziałowego, przyjęto 
wniosek Ziemiałkowskiego.

Następne posiedzenie nazajutrz.

10. posiedzenie delegacji w ęgierskiej z dnia 
26. sierpnia.

Reprezentant rządu, jenerał B e n e d e k daje 
kilka zadawalniających odpowiedzi na interpelacje, 
dotyczące wolności religijnej w wojsku. Na! po­
rządku dziennym sprawozdanie komisji wojskowej, 
Sprawozdawca Eb e r .  Komisja w ..osi, ażeby na ra­
zie nie udzielać ministerstwu wojny absolutorjum 
za przekroczenie budżetu z roku 1868, ponieważ 
rachunki z tego roku nie są przedłożone. B e n e- 
d e k usprawiedliwia to przekroczenie tein iż mi­
nister wojny objął ministerstwo w roku lo68  wte­
dy, kiedy budżet był już uchwalony; robi jednak 
nadzieję, iż w przyszłości nie zdarzy się takie prze­
kroczenie. Odpowiedź tę na wniosek Z s e d e n i fi­
g o  zapisano dosłownie w protokole. Przyjęto też 
powyższy wniosek komisji.

Co do kredytu dodatkowego, przyjęto wniosek 
komisj,i ażeby pozwolić tylko 2,700.000 złr. Roz­
prawę nad kredytem dla tytułu 4. w sumie 500.000, 
wykreślonego przez komisję, odłożono na przyszłe po­
siedzenie. Kredyt dla tytułu 20. w sumie 1,300.000 
złr. pozwolono na wniosek komisji pud warunkiem 
dokładnego wyszczególnienia wydatków tej pozycji.

Następuje rozprawa nad ordynarjum zarządu 
wojskowego. Tytuł I. (zarząd centralny) zaweto­
wano zgodnie z wnioskiem komisji i uchwałą dele­
gacji austrjackiej w sumie 2,850.000 złr. i zara­
zem przyjęto trzy dotyczące rezolucje delegacji au­
strjackiej. Przyjęto też wniosek E b e r a, ażeby 
wezwać ministra wojny o przedłożenie przyszłej de­
legacji systenA tycznego statutu organizacyjnego 
administracji wojskowej, z dodatkiem E r n u s z t a ,  
ażeby po za obrębem czynnej służby w armii 
wstrzymano wszelki awans, oprócz nauczycieli.

Tytuł 2. (przyboczni cesarza) zawotowano we- 
dłng wniosku komisji w sumie 147.000 złr.; dele­
gacja austrjacka wykreśliła tę pozycję.

Tytuł 2. (wyżsi komendanci i sztab) zawoto­

wano w sumie 1,500.000 złr., delegacja austrjacka 
zaś pozwoliła tylko 1,300.000 złr. Tytuł 4. (sądo­
wnictwo wojskowe) zawotowano zgodnie z wnio­
skiem komisji i uchwałą delegacji austrjackuj w 
T ytuł 5. (pociągi wojskowe) przyjęto w sumie 
250.000 złr.; delegacja austrjacka pozwoliła na 
ten tytuł 251.052 złr.

Następne posiedzenie nazajutrz.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Wiedeński korespondent 

N. f r .  Lloyda donosi, w jaki sposób sprowincjalizo- 
wanie Pogranicza zostało zawiązane: „Hr. Beust
byl tym, który przełamał pierwsze lody i Andras- 
semu uczynił tę przysługę przyjacielską, że poru­
szył kwestję Pograuicza u cesarza, Podczas osta­
tniej uczty dworskiej, zagłębił się pan kanclerz w 
rozmowę z nadżupanem zagrzeoskim', Bogowiczem, 
której przedmiotem była właśnie piekąca kwestja 
Pogranicza. Pan Bogowicz wyraził zdanie swoje i 
jwoich ziomków, dążące do częściowego rozwiązania 
Pogranicza wojskowego. Na zapytanie kanclerza, 
czy byłby gotów wyłuszczyć ten pogląa samemu 
cesarzowi, odpowiedział p. Bogowicz, iż nietylko 
jest gotów do tego, ale uważa nawet sobie za 
obowiązek wypowiedzieć to wszystko monarsze. 
I w istocie uczynił to jeszcze tego samego dnia, 
a z jakim skutkiem, wiemy już. Hr. Andrassy wie­
dział z góry juz bardzo dobrze, że sprawa ta do- 
staaie się także do Rady paustwa, tak, jak to 
przepisano reskryptem cesarskim, nie mógł sobie 
jednak odmówić przyjemuości męża stanu, uchodze­
nia przez kilka godzin w oczach swoich wiernych 
za wyskok sztuki dyplomatycznej, i pozwolił 
roznosić wiadomości, które głosiły o jakiemś świe- 
tnem i zupełnem zwycięztwie sprawy węgierskiej. 
Oburzenie, jakie to wiadomości w jr w olały w dele­
gacji austrjackioj, zmusiło hr. Beusta do znane­
go oświadczenia, poprzednio przekonawszy prezy­
denta ministerstwa węgierskiego o potrzebie takie­
go oświadczenia. Jak się rzekło,, cała ta gra obli­
czoną była na to jedynie, ażeby wobec opozycji 
błysnąć chwałą urojonej potęgi i działalności w in­
teresie węgierskim."

W  artykule p. r. „Czeska opozycja i Węgry" 
pi.sze Politik z d. 26. b. ra .:

„Ażeby nie pozwolić miejsca i najlżejszej wą­
tpliwości do stanowiska, jakie o b e c n i e  zajmuje 
czeska opozycja wobec n a r o d u  węgierskiego, chce­
my tu jeszcze raz i bez wszelkiej obłudy łanowe 
określić, aby tak nasi przeciwnicy jak i Węgrzy 
poznali, że my nigdy, przenigdy nie damy za­
chwiać się w naszych stałych zasadach.

„W ęgierskie prawo 'polityczne m yśmy zawsze 
uznawali, a naturalnie temci więcej po przywróce­
niu onego w życie. Jeżeliśmy w y s t ą p i l i  p r z e ­
c i w  d n a l i z m o w i ,  to znaczyło t o , iż w ystę­
powaliśmy przeciw wielkiemu błędowi , że W ęgrom  
przeciwstawią Przedlitawię, mającą się z centrali­
zować Z SCISie SKlępowauą caloSC Xiajuwą.

„Ugoda z Węgrami była sama przez się pier­
wszym kroiłem do federalizmu, do którego my­
śmy zawsze dążyli. Trzeba już właśnie tylko po­
czynić resztę kroków t. j. winna także nastąpić u- 
goda prawnopolityczna z W ęgrami, któraby zape­
wne pociągła za sobą uregulowanie ptosunków Ga­
licji i okręgów słowieńskich.

„Nigdy nie mieliśmy pretensji do mieszania 
się nieprzyjaźnego w sprawy węgierskie. Go nie­
zawodnie nam jak i całemu światu musiało być 
pozwolonem, to jedynie krytyka przyjacielska w 
tej sprawie, którą nawet sami trzeźwo patrzący 
Madiary uważają na piętę achillesową Węgier, t. j. 
w sprawie ugody kroackiej. Przy spokojnej rozwa­
dze żaden patrjota węgierski nie będzie nam brać 
za z łe , żeśmy jako prawdziwi Węgier, ich wewnę­
trznego spokoju i trwałego umocowania przyjaciele 
nie ze wszystkiemi mogli się zgadzać wypadkami, 
które ugodę kroacką poprzedziły i z którycl się 
jeszcze nie otrząsła.

„Trudno nam wierzyć, aby rozsądni patrjoci 
węgierscy uważali tc jako rzuconą Węgrom ręka­
wicę. I rzeczywiście tak nie jest, jakkoiwiekby so­
bie w Wiedniu tego życzono w pewnych sferach.

„Oświadczyliśmy nieraz, i nie wahamy się o- 
świadczenie to uroczyście powtórzyć i dzisiaj, że 
naszer zdaniem, i wobec biegu bisiorji, mc leby niepo­
dobna znaleśó pewniejszej rękojmi trwałości i zdrowego 
rozwoju dulezego wolności i prawno politycznego Węgier 
stanowiska, jak królestwo Czeskie, na prawnopolitycznej 
podstawie zaspokojone, a z królestwem Węgier, z kró­
lestwem Polskim i z resztą krajów Najjaśn. Pana 
ikonfederowane.

„Natomiast zgoła niepodobna nam zrozumieć, 
jakieby dla Węgier mogło uróść niebezpieczeństwo, 
gdyby Czechy miały możność i wolność być wier­
nym ich sprzymierzeńcem. Nie potrafimy zrozumieć, 
dlaczegoby korony św. Szczepana i św. Wacława 
nie miały spokojnie na głowie jednego i tegc sa­
mego monarchy jaśnieć, a reprezentowane w nich 
kraje i ludy prowadzić między sobą żywot federal­
ny, obopólnie zadawałniający.

„Powiadamy otwarcie: kto spekuluje na nie- 
przyjaźń Węgier z Czechami, ten spekuluje na u- 
padek państwa ^cesarskiego, którego najsilniejszemi 
filarami są te uwa królestwa.

„Politykom poważnym, którzy tylko dobro 
swego kraju i narodu mają przed oczyma, niemoże 
wpaść i niepodobna aby wpadło do głowy, nowo­
czesną nieprzyjaźń budować na wspomnieniach sta­
rej waśni. Niech będzie na wieki zapomniana krew, 
którą za króla Jerzego Podiebrada i Macieja Kor­
wina przelano po stronie obu narodów! Niechaj 
pójdzie w niepamięć to, co uas jeszcze w roku 1848 
różniło!

„Dzisiaj stoimy na gruncie f a k t ó w ,  z któ­
rego wzajemność naszych interesów wyrasta, tak 
jasno i namacalnie, że chyba ślepy na duchu doj­
rzeć ich nie potrafi".

Artjkul ten jast tak ważny,, tak szlache- 
tnem zaparciem się nacechowany, że jeśli podnosi­
my z niego ustęp drugi, to tylko dla odparcia in­
wektyw Dziennika Lwowskiego, o których wspomi­
namy na czele numeru. Czesi wystąpili byli prze­
ciw dualizmowi, a więc przemw ugodzie austrja- 
cko-węgierskiej, przeciw całości 1 orony św. Szcze­
pana. Żądali oni w państwie dla Kreacji takiego

stanowiska, jakie otrzymali Węgrzy. Tyle chcie­
liśmy z własnycb stów organu czeskiego skon­
statować.

\ ie m c y . Uwaga publiczna w Prusiech po­
czyna się już zwracać na zbliżającą się sesję sejmu 
pruskiego i ua budżet, który rząd, jak powiadają, 
do d. 1. września ma ułożyć. Narodowo-liberalne 
dzienniki utrzymują już teraz, że Prusy nie będą 
mogły same pokryć ewentualnego niedoboru, i że 
będą musiały wciągnąć Związek do udziału. Beri. 
Bórs. Ztg. robi następującą uwagę: Minister finan­
sów nie będzie i nie może raz jeszcze przedkładać 
niedoboru 10 milionów. Fakta zniewalają do jak 
największej otwartości. Jest to w mocy p. Heya- 
ta, żeby być w jak najlepszen porozumieniu z sej­
mem. Do tego potrzeba przedewszystkiem jak naj­
jaśniejszego i jak najdokładniejszego przedstawienia 
stosunków finansowych Prus. Mówiono o nowym 
memorjale dla sejmu. Zapewne rząd od nłoźeuia 
takiego memorjału nie odstąpi."

W memorjale tym musi być przedewszystkiem 
wykazany stosunek finansowy Prus do Związku. 
Związek, poniewa; na jego etat przychcdzą wyda­
tki na armię, daleko więcej spotrzebowal, niż mo­
gło być wydane. Jeżeli jest w etacie wojskowym 
niedobór, to Prusy same nie mogą go pokryć. Nie 
wiem” zresztą, na jakich podstawach i poyiagacł 
przyjęcie znacznych przekroczeń etatu w admini­
stracji wojskowej Związku polegać może Ze stro­
ny rządu nie przyznano dotąd jeczcze nigdy takie­
go konstytucyjnego przekroczenia żelaznego kreuy- 
tn wojskowego, któryby nie był tylko czasową nad­
wyżką wydatków, mogącą być pokrytą przez na­
stępne czasowe zmniejszenie wydatków".

Francja. Półnrzędowa Patrie dowiaduje się, 
że w miejsce jenerała Leboeuf nie będzie nikt mia­
nowany komendantem 6. korpusu w Tuluzie, gdyż 
zniesienie wielkich komend, przeciw którym sarka­
ją Francuzi, przyjęto już w zasauzie.

K r o n i k a .

— U s t  p r j f e s o tn  D u c lliń sk leg o  do N. fr. Preue
umieszczony w politycznej części tego dziennika, brzmi jak 
następuje:

Wiedeń, 8. sidrpnia.
„Szanowno Redakcjo!

Szacowne jej pismo (z d.iia 25. lutego 186&, rozpo 
wszechnilo najpierw w austrjacko-węgierskiej monarchii 
idee inoj“ o konieczności reform w wykładach o Słowiafr- 
szczyźnie. Najpierw zwróciło ono uwagę publiczną na prace, 
jakie skutecznie przedsięwzięte w tej mierze we Francji, i 
dla tego pozwalam sobie kilku słowy oświadczenie złożyć 
w łamach jego co do punktu, który tak san przez się jaK 
i dla mnie osobiście jest ważnym.

„było to roku zeszłego, gdym, udawszy się przy spo­
sobności poświęcenia pomniKa polskiego w Rapperswyl do 
Szwajcarji, otrzymał ze strony docenta uniwersytetu i zu- 
ry J  akiej szkoły politechniczne, zaszczytne zaproszenie, a-
Dym W d n ó o k  jmbłiuŁuycb ©doajtacli  r / y tu i y l  idee moje O
konieczności wzmiankowanych wyżej reform. F obudzony 
niemi, widział się profesor Gottfryd Kinkel w Zurychu znie­
wolonym do przełożenia na niemieckie dzieła Henryka Mar 
tin  a traktującego o Wysokiem znaczeniu proponowanych prze- 
zemnie reform T„RuŚManq und Europa* Hanover, bei Karl 
Rilmpler 1869) i do zaopatrzenia równie zajmującemi, jak 
z powodu swej trafności cenneur agami. W jednej z uwag 
tych wspomina prof. p. G. Kinkel także o mianych wtenczas w 
Zurychu odczytach moich w sposób najzaszczytniejszy i naj- 
pochlebniojszy, dodając w końcu: „„W Anglii zajmowałem 
się la t wiele jfeug rafią, która tamże należała do wydziału 
mego naukowego i egzaminacyjnego i dlatego nie brakło 
mi ua warunkach, pod jaKiemi zdążaj mogłem za śmiałym 
badaczem. Natychmiast poznałem w nim jednego z pier­
wszych uczonych naszych czaJÓw tak pod względem obszer­
nej znajomości książek i własnego widzenia jak i w hory­
zoncie bezgranicznym politycznego działania, jaki teorje je­
go otwierają. “

„Uczonemu światu pozostawić muszę ocenę tak dziel 
moich jak i powyższej nader życzliwej o nich opinii. Ku 
wielkiej jednak żałości mojej nie mogę nie oświadczyć się 
przeciw jednemu punKtowi w przedstawieniu tego, co sza­
nowany wielce przezemnie prof. Kinkel podaje za moją na­
ukę. Zgadzam się zupełnie na zdanie: „„Duch Europy i 
tradycja jej sięga tylko po Dźwinę i D niepr; wzdłuz n ek  
tych stykały się dawne przed Herodota czasami granice 
dwóch szczepów różnego zgoła rodzaju , Moskale nie są 
Słowianami, lecz po części fińskiego, po części m reoto- 
tatarskiegu, a więc w ogóle turańskiego pochodzenia, a 
między Moskalami wschodniemi, choć ,,edni i drudzy nazy­
wają siebie Rosjanami, istnieje najgłębsza, nigdy n ieza tar­
ta  różnica w duchu ludu, obyczajach i zwyczajach towarzy­
stwa". Lecz z tem łączy się równie jako moja nauka i mo­
je zapatrywanie u s tęp : „„Eurupa musi osiągnąć znowu
granice swoje aż do owego południka (Dniepru) i przywró­
cić wielkie, aryjskie państwo słowiańskie między Germana­
mi a Azjatami.

„Rrzeciw zdaniu temu muszę zaprotestuwać, bo nie 
jest mojenL. Przedewszystkiem nie zajmuję się kwestją 
politycznego pochodzenia ludów europejskich tak przed jak 
po uwoluieniu doliny Dniepru od panowaniu turańskich 
M oskali, czyli Wielko-Rosjaii. Ggranićzam się na zazna­
czeniu faktu, że ludy zachodniej Europy aż do Finlandji i 
Dniepru, pominąwszy zupełnie bliższy lub dalszy stopień 
pokrewieństwa i powinowactwa językowego, etymologicznie 
i syntaktycznie wykazać się dającego, po.ączeni ą potrze­
bami swemi, wynikającemi: 1) * charakteru ich na indywi­
dualizmie opierającej się cywilizacji, 2) z charakteru podań 
ich dzisiejszych, popierających się od XI wieku aa zobo- 
pólnych stosuukach, 3) z jeograficznego położenia ich kra­
jów, o ile wyżyny fińskie i dolina Dniepru integralneini są 
częściami składowemi Europy zachodniej. Bliższe lub dal­
sze stopnie powinowactwa ludów tych pomiędzy sobą, o 
ile wypływają z pochodzenia i z mowy, mają dla wuie 
podrzędne tylko znaczenie.

„Owoż naukowe me zasady, i one też tylko są dla 
mnie decydującemi. Co zaś się tyczy ich zastosowania, 
ograniczam się na oświadczeniu, że zdaniem swojem utwo 
rżenie się państwa s ł o w i a n s K i e g o  pomiędzy Germa- 
uam a Turanami t. j. przeważająca po slowiafisku mówią­
cych ludów (preaominance) nad uladiarami, Rumunami Gre­
kami, Albańczykami arcyszkodliwem jest dla postępów wol­
ności i cywilizacj'; ho gdyby nawet takie przeważające pa­
nowanie żywiołu słowiańskiego hylo możebnem, to oprzećby 
to się mogło tylko na przemocy.

„Tłumaczone przez Gottfryd a Kinkla i w uwagi zao­
patrzone dzieło Henryką M aiiin ygiuszonem zostało i *»*
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.niezawodnie na baczną uwagę, mianowicie w An- 
4en ' *8CZ Jest  dla mnie powodem, dlaczego ia-
•ób * *^aadniczych punktów tego dzieła wyjaśniam w spo- 

’ *  jakim to uczynił.
na-lzieję, szanuj „a  redakcjo, że uznając powody 

ł^J>eobigtego wystąpienia mego, przyjmiesz w gościnę do 
Biein^ 116®0 l'*8ma swego te kilka wierszy, a z zapewnie-

szacunmi mego zostaję— F. H. Duchiński (z
li ■ &> ^ iceprezes etnograficznego Towarzystwa w Pary- 
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Uj-. '^ ja śn ie n ia  powyższe słynnego badacza słowiańskiego
cie ł *e^i® znaczenie i polecamy je wszystkim, mianowi-

®zeskim i innym panslawistom do uwzględnienia.
laski jest mężem, który doskonałą wiedzą swą i bez-

•tw ^ ^ i  swemi badaniami rozwiał pierwsze złudzenie
lr_)dr^°^e moskiewtikiem kłamstwem 
pyhuł, j j 08jfaje
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pierwsze 
i obłudą i który udo- 

Słowianami, lecz azjatyckimi 
za pomocą ujarzmionych lu­

nie są 
i Tatarami i że się 

j *  'towiaiisaich przemycali do hisw rji i państw Europy.
niezmordowanym staraniom zawdzięczyć należy, iż 

y. ^ i o  się we F .ancji grono zasłużonych mężów, jak 
^ tt®*nel, Henri Martin, de Noaillet, Cortambert, E. Re- 

Ca». Delamarre i inni, którzy myśli mistrza swego 
i^ezechn ili słowem i pismem.

»W Dnchińskim znalazła Kosja swego Fallmerayera, a 
•ki * * w'ęcej. Gottfryd Ki.ik.il powiedział o jego zurich- 
b i -  ^ k ła d z ie : „Był to wykład cudny. Wspaniałe rozwi- 

w e historji słowiańskiej w drugiej połowie, pełne czy- 
.. > które w Szwajcarji, w ogóle nigdzie w Niemczech 

nie zostały sformułowane ; przekonywujący wyaład, 
którego wszędzie pokazuje się tylko wielki uczony uie- 

^jbiętny badacz, pozostał w sprzeczności z ogniem, tleją-
Zaiste mąż 
w serce u-

'łm w głębokiem oku w chwilacb nniesienia... 
n tu ł z Miedzy broń, która Moskwę głębiej

*" a*i niż wszelka cywilizacja Europy !

nlii
W y p a d e k . Wczoraj rano w domu pod 1. 334 przy

Stryjskiej złam ała się drabina pod awoma robotnika- 
nńilarskimi, naprawiającymi grzyms nad oknem pierw- 

8° piętra. Obydwaj ze znacznej wysokości spadli na 
"dwórze, jeden z nich złam ał nogę, a drugi ma ramię nio- 

stłuczone.

N a p rz e d m ie śc iu  L y e z a k o w a k lrm  pod rogatka- 
•akupiło realności i osiadło parę rodzin żydowskich. Z 

"C*ątkn dawano im pokój. Od kilku dni jednak jak się 
j^ iadujem y, jakaś tajemna agitaaja popycha tamtejszą 
k^ńość krupiarską i piaskarzy do wyrządzania krzywd 110- 
/h n  sąsiadom. Napadają ich domostwa, niszczą im sprzę- 
“  tłuką okna, odgrażając się przytem w najrozmaitszy 

Ezecz oparła się już o namiestnictwo, nawet tele- 
poszły do Wiednia i wrogowie r.asi zrobią nieza- 

^ n i e  z mnehy słonia, i rzucą żagiew niezgody pomięazy 
®**kańców iydowskioh a chrześciańskich i zechcą przy 

j?*tójących się wyborach wyzyskiwać tę rozterkę. Prosimy 
obywateli dobrej woli, aby interwencją swoją poło- 
tamę dalszym wybrykom nieświadomej namiętności. 

J^sliw ie księża kaznodzieje w parafiach tamtejszych po­
tn i pouczyć parafian i odwieść ich od wyrządzania 

**»Hów.

~ N ap ad  W Podborcach napadł onegdaj pana W., 
właściciela realności i kolegę jego pana F. tamtejszy 

^***lnik gminy, Wasyl Kuźnia, na czele różnych indywiduów 
j, w*i, najgorszej reputacji używających. Napastnicy u- 
/^ je n i  w koły i widły, podżegani byli przez nauczyciela 
■ *Jscowego, p. Żerebeckiego, który worał, że potrzeba 
Z/*1®w powiesić na wierzbie, a .potem rozszarpać w ka- 
. *-‘i ażeby śladu z nich nie zostało. Przytem wójt i to-

łsze  jego bili pp. W. i F. kołami, wymyślając im. że 
^ JCą zrobić powstanie w Galicji14 » dodając sobie otuchy 
Jaw am i: „Nic nam za to nie będzie, jeżeli ich zabijemy.44 
^ '^ d n ię e i uzbrojeni byli w strzelby i W. widząc, że po- 
•tir**ne perswazje jego nie skutkują, dał ognia do napa- 
tóików, przyczrm ran ił niektórych śrótem. Nareszcie zja- 

l J  *>ę miejscowy proboszcz gr. kat. ksiądz Krupka, za 
j  r®80 wdaniem się bójka ustala a wójt rozbroiwszy po- 

PP- W. i F. kazał ich odprowadzić do domu. 
, P&d taki ze strony naczelnika gminy, znającego dokła- 
- PP- W. i F., jest nowym dowodem niedoskonałości 

r®h urządzeń gminnych.
® f ly re k e j ł  c . k . g im n a z ju m  F ra n c is z k a  Jó z e fa , 

j lewa* wpływ korepetytorów domowych na wychowanie 
postępy naukowe uczniów, zawisł od uzdolnienia tak pe­

dagogicznego jak dydaktycznego tych nauczycieli domo- 
JC , po aje się d0 publicznej wiadomości, iż dyrektor tu- 

•JJszego miejskiego gimnazjum przyjmuje „Opisy44 takich 
ydatów, torzy chcą udzielać lekcyj domowych w przed­

miotach gimnazjalnych, jakoteż 
^ttom

poleca
zdolnych takich nauczycieli

rodzicom i opie-

j  »Opis“ kandydata ma zawierać:
°4czone studja i z jakim postępem, zawód w ktćrymby

imię i przezwisko, u-

że p. D. 
Czemiowcach, rozpo-

»Obi-, U * J     sw ryuiu ,
' "  k-ndyfirt szczególnie życzył udzielać lekcyj, i dokładne 

^••czenie mieizkania.
We Lwowie 27. lierpnia sierpnia.

, I  z e rn . Z  tg .41 douoei pod d. 27. b. m 
***** Denjan, konzul moskiewski 

Już swoje urzędowanie.

,  '  W e z b ra n ie  w ó d  n a  B u k o w in ie  Ciem. Ztg. pi- 
i : W skutek ulewnego deszczu w d. 20. b. m. wieczór, 

•leż burzy z grzmotami i piorunami w d. 21. bm., P ru t 
s ®*brał dość prędko, d. 21. bm. wieczór nadciągła burza 
„Potudniowo-wschudu z deszczem nakształt oberwania się

*®ję.

‘ci.

która trw ała dość długo i rozciągała się aż po 

Unia 22. b. m. o godz. 9tej zrana wodoskaz przy ni°"
jq® *lr®wniariym na Prucie pod Czerniowcami wskazywał 
(J j/^ P  nad 0. Woda przybierała ciągle i doszła do go- 

'^tej popołudniu do 13 stóp nad 0. Wówczas P ru t 
^ d ł  Z brzegów i wylał powyżej mostu kolei żelaznej 

grobli kolejowej aż do cegielni Towarzystwa akcyj- 
do budowy browaru, ztoią całkiem woda zakryła, a 

ą,. em oblała w około m łyn parowy p. Schlossmanna i 
f j^ ^ y n y . Komunikacja na moście drewnianym była prze- 

a> most groził zawaleniem się, wieczór niebezpieczeń- 
. 0 było największe. Na szczęście woda przestała się 
j n o s i ć  i wkrótce zaczęła opadać, tak, że d. 23. przedpo- 

'®ni wznosiła się tylko o 8 stóp nad 0. 
ę ^ ^ o d a  zniszczyła kilka młynów, zabrała znaczną ilość 
j j  ipa Pr i ®̂ alębiorcy, p. Ehonghetti mu, wspomniane wy- 
l»iel 1far“JBtW0 akcyj “e Poniosło także niemałą szkodę, 
40 e bydła utonęło, na szczęście jednak o ile dotąd wia- 

°> nikt z ludzi nie zginął.
P °d zas burzy d. 21. bm. rano i wieczór pioruny biły 
•tónnie, nie zrządziły jednak znacznej szkody.

® J o r o s ła w la .  Na broszurę Prttd  sejmem, wydaną 
J t j  * P?®*a jarosławskiego, księcia Jerzego Czartoryskiego, 

wyborcy m iasta Jarosławia temuż księciu nastę­

pującą odpowiedź, pokrytą liczuemi podpisami tak chrze- 
ścjan jak i izraelitów :

„Jaśnie Oświecony js ią żę : W chwili obecnej, dia kra 
ju naszego tak ważnej, gdy bodaj czy nie mimo woli kraju 
obrana przez sejm i większość delegatów wiedeńskich poli­
tyka utylitarności sromotną odniosła klęskę i własną bez­
silnością upadła, gdy więc j&ma rzeczy natura nakazuje 
wstąpić już raz na drogę polityki zasadniczej, jedynie wła­
ściwej i godnej kraju, który nie potrzebuje odwoływać się 
do laski, lecz ma za sobą silnie uzasadnione prawa, obja­
wiłeś w tym duchu, JO. książę, w broszurze Przed sejmem 
zapatrywanie się Twoje, znpełni6 zgodne z naszem.

„Tak jest, tylko otwartem przyznaniem się do tego, co 
właściwie ostateczną jest dążnością naszą, zyskać możen.y 
p„Jstawę do tranzakcji i wywalczenia sobie na drodze kon­
stytucyjnej prawdziwej autonomii, którą dotąd przez mgli­
ste adresy i negacyjne deklamacje przeciw centralizmowi 
napróżno zdobyć usiłowaliśmy; tylko ujęi-iem dążności ua- 
szych w formę prawno zaLadniczą i przejściem śruiatóm pod 
sztandar federacyjnego stronnictwa, przy którem w rzeczy­
wistości dawno staliśmy i stoimy, zyskać możemy juzedc- 
wszystkiem w pobratymczych plemionach, na szczęście wię­
kszość w A ustrji stanowiących, potrzebnych do walki stron­
ników. Federacja jest naszym systematem, wskazanym 
przez nasze dziejowe stanowisko i odrębność narodową, do 
którego prą nas także duch czasu i bisżące w jpadk i; w fe­
deracji także jedynie widzieć możemy przyszłość Austrji, 
ho tego skład jej i natura wymagają. Przyznając się więc 
do federacji, wytrwać przy rezolucji, w której ostatniej zło­
żyliśmy praktyczną treść naszych autonomicznych dążności, 
chociaż nie objawiliśmy jeszcze prawnopolitycznego kierunku, 
jestto i naszem i Twojem przekonaniem.

„Jako wyborcy Twoi, widząc w wspomnianej broszurze 
wyraz dążności, której się w najbliższej a tyle ważnej ka­
dencji sejmowej trzymać zamierzyłeś, pragniemy niniejszem 
udzielić Ci moralnego poparcia ku przeprowadzeniu jasno 
sformułowanej i śmiało podjętej polityki.

„Oby polityka ta  zyskała większość w sejmie, jak ma 
za sobą znaczną większość w kraju, — cok&lwiekbądź, tu ­
szymy sobie, że między reprezentantami miast, do których 
i Ty należysz, zacny nasz pośle, zyskasz niezawodnie gorli­
wych stronników, i to niechaj Ci będzie rękojmią zwycięz- 
twa wypowiedzianych przez Ciebie za^ad.44

Jarosław d. 14. sierpnia 186Ó.
(Następują podpisy.)

— Z S an o c k ie g o . W naszej pięknej ziemi sanorkiej 
leży i miasto polskie Brzozów. Lecz zdaje się, że to tylko 
martwa litera i pojęcia nowej jeografn, bo u nas o Polsce 
ani slychu. Szanowny magistrat i przewielebny, ze swej 
świątobliwości słynący ks. Z., nie darmo się wtedy uczyli 
jeografii, kiedy powiedziano, że Brzozów ist tin t k. k. Be- 
sń-Łstadt a nie że ono gród staropolski. Bo przecież choć 
słychać bytóby o pewnej 3001etniej rocznicy Unii lubeUki«j, 
a tu  nawet pojęcia o tern nie mają, ozem ona jest lub być 
może.

Darmo oczekiwałem zaproszenia, lub uwiadomienia o 
nabożeństwie, które się każde miasto polskie i co wię­
cej i każde polskie serce nawet za granicą odprawiać obo 
wiązaniem czuło się. 0  jakiejkolwiek przeszkódzio także do­
wiedzieć się niemoglem.

Pater peecavi' Może to dlatego, że nasze miasteczko leży 
sobie tak w zakątku, iż jego przewodnicy nie mieli sposobności 
na czas dowiedzieć się o jakiejś tam rocznicy, — a ja  Ich 
obwiniam o indiferentyzm!

— Z J a w o ro w n . Na dniu 18. bm. odbyło się tu  so­
lenne nabożeństwo w świątyniach Pańskich obu obrządków 
z powodu urodzin Najj. monarchy, na któiom reprezento­
wane były wszelkie urzęda tak monarchiczne, jakotez i au­
tonomiczne. a między tym i celował suty kontusz na wylo­
ty, pas lity, kołpak i k&iabela przy boku. Następnego za­
raz dnia przybył iu  niejaki pan J   z petycją gotową w
sprawie uwolnienia fundacji Skarbkowskiej od niemieckiego 
teatru we Lwowie. Zebrawszy liczno podpisy, przybył 
w tym samym celu do tegoż kontuszowego pana i wręczył 
mu ową petycję. Po przeczytaniu, otrzymał w bardzo po­
ważnym tonie odpowiedź, „ja tego nie podpiszę, bo ja  wolę 
teatr niemiecki niż polski44. Pan J. zdziwiony taką ud- 
powiedzią kontuszowego pana, opuścił nasze miasto.

— B ib lio g ra f ia  p o l s k a ,  podawana przez księgarnię 
G u b r y n o w i c z a  i S c h m i d t a  we Lwowie: 
Antoniewicz, ks. K. Misja wiejska. 32ka, G8 str.

ków 1869.
Antoniewicz, ks. K. Nauki i rady dla wszystkich.

71 str. Kraków 1869.
Bełza, Wł. Zamek grójecki, obrazek z naszej przeszłości, 

podług miejscowej legendy opowiedziany. 16ka. Kra­
ków 1869. 30 ct

Bolesławita, B. Dziadunio, obrazki naszych uzauów. 8ka, 
XVI i 374 str. Poznań 1869. 3 zfr. 80 ct.

Curtius, dr. Gramatyka języka greckiego. .Podług ósmego 
wydania niemieckiego opra owali T. Stem al i Z. $a 
molewic*. 8vo, XII i 353 str. Lwów 1869. i zh \ 00 ct. 

Esąuiros, Alfons. O przyszłem życiu z punktu zapatrywa­
nia oię socjalistycznego. spolszczeniu). 16ka, 102 litr. 
Kraków 1869. 60 ct.

Feliński, A. Barbara Eadziwiłłówna, tragedja w 5 aktach, 
wierszem. 32ka, 96 str. Lwów 1839. 25 ct.

Kalicki, B. Zarysy historyczne. 8v o , 303 str. Lwów 
1869. -2 zlr.

Kozłowski, Karol. Gry i zabawy dla młodzieży. 16ka, 
V III i 232 str. Poznań 1869. 1 złr. 20 c.

renf“r, Józef, Kraków wobec Polski i Sukiennice jego, 
9ł0W° 0 bramie Florjańskiej. 8vo, 71 str. Kraków

50 ct.
Libelt, dr. K. O kometach i gwiazdach spadających, wy­

kład popularny (z portretem autora 16im, 96 str. 
Lwów 1869. ct

Mace, Jean. Arytmetyka dziadunia, czyli historja dwóch 
m odyck sadowników. Przełożył na język polski A. 
Lger (z 15tu drzeworytami). 16ka, 153 str. Kraków

, . 1 złr. 20 ct.
Prnszasowa, A Poezje. 8vo, 212 str. Warszawa 1869.

1 złr. 89 ct.
Rys historyczny kampanii, odbytej w r. 1809. w księztwie 

W arszaw łiem  pod dowództwem księcia Józefa P o n i a ­
towskiego. 8vo, 343 str. Poznań 1869. 2 złr. 85 ct.

Stoeger, S. K. Krótki rys jeografii, według dziełka Ko- 
zenna, dla polskiej młodzieży ułożony. 8vo, 166 str. 
Wiedeń i Ołomuniec 1869 §0 £>

— S p ro s to w a n ie . Na drugiej stronie wczorajszego 
numeru w drugim ustępie w czwartej dZ),alcie powinno być 
zamiast „ambicji,* a b n e g a c j i .

Kra- 
20 ct. 
32ka, 

20 ct.

G ospodarstwo, przem ysł i handel.
O g ło szen ie . W połączeniu z wystawą przemysłowo- 

rolniczą w Horodence w dniach od 19. do 22. września b. r.

odbyć się m ającą, odbędzie się także p r e m i  o w a n i e  
b y d ł a  r o g a t e g o  strefy podolskiej z funduszów na ten 
cel przez c. k. ministerstwo roln. przeznaczonych.

Premiowane będą tak całe obory, odznaczające się ho- 
dowanum bydła poprawnego, jako też pojedyńcze sztuki 
rasy krajowej, przez krzyżowan:e z czystą rasą obcą po­
prawionej.

Do strefy tej należą następujące pow iaty: Tarnopolski, 
Zbarazki, Trembowelski, SkałacLi, Husiatyński, Borszczowski, 
Buczacki, Czortkowski, Horodeński, Kołomyjski, Kossowski 
Śniatyński, Bóbrecki, Brzeżański, Rohatyński i Podhajecki.

Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskie­
go uprasza odnośne Rady powiatowe, ażeby o tem premio­
waniu bydła tfk  przelożeństwa dworskich posiadłości, j&- 
Kotez i Rady gminne w tamtejszym powiecie zawiadomić 
raczyły.

Z komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic.
Lwów dnia 21. sierpnia 1869.

Zastępca prezesa : Sekretarz:
Henryk Strzelecki. J. Orelinger-Greliński.

— K o m is ja  In ia o n . Dnia 1. wrześcia b. 1-. udaje się 
komisja lniana do Polany, majętności Wn. Hudetza w celu 
przekonania się na miej scu o postępie i praktyozności dzia­
łań naszego instruktora p. Watteyne, co do wyprawy lnu 
na sposób bolgijski.

Podpisany zaprasza więc niniejszem, wszystkich miło­
śników tej gałęzi przemysłu krajowego, i uprawiaczy lnu, 
by raczyli przybyć 2. września z rana do Polony i tam na­
ocznie się przekonać o prakcyczności dziaiań w powyższym 
kierunku.

Lwów dnia 27. sierpnia 1869.
Przewodniczący komisji ln ianej: 

Edward Bziedussycki.
N ow a s ta c ja  ie leg ra f ic /.n u  otworzoną została w 

Bóbrce, czynna tylko we dnie.
P rz y c z y n ą  c h o ro b y  p y s k ó w  i r a c ic  u bydła ro­

gatego upatruje jeden z badaczy-agronomów angielskich 
Mr. i Peek w używaniu animalicznycb pognojów na Pa" 
stwiska.

L w ó w , 27. sierpnia. {Prteci(tne ceny tar^jwe). Mierzyca 
pszenicy 4.18, żyta 2.44, jęczmienia 2.u5, owsa 2.7, hie- 
czki 3.17, prosa —.—, grochu —.—, fasoli —.—, kartofli 84, 
cetnar siana 1.34, cetnar słomy oklotowej 1.16, słomy pa- 
sznej —.—, sąg drzewa opałowego bukowego 11,17, sosno­
wego 8.33.

(F.) W ied e ń  d. 25. sierpnia. O k o w i t a .  Z powodu 
raportów o żyzności «pudzit-wanego zbioru kartofel, tudzież 
kukurudzy, handel tym  artykułem popaoa w stagnację, i 
ceny znowu się cofają. Spekulacja bardzo ostrożna, woli 
przeczekać parę tygodni, niż zapuszczać „ię w ryzykowne 
tranzakoje. Notują zbożówkę i kartoflankę z ręki po 48% 
do 48% , melaskę 48'/,—48% . Taka .arna cena trzyma 
się na terminatkę wrześniową. Nr wrzesień-grudiień opa­
da do 46%—47, listopad-grudzień 45-»—46, gmdzień- 
kwiecień 4 5 -4 5 '/ ,  Lr. m  gradus. Rektyfikat płaci się po 
52% —53 kr. za stopień.

W e ł n a .  Usposobienie względem tego artykułu na 
wszystkich targowicach polepsza się widocznie, i to bez 
różnicy gatunków. Popyt ze strony fabrykantów jest zna­
czny. Mimo jarmarku peszteńskiego, właśnie w toku bę­
dącego, zakupiono tu  w bieżącym tygodniu około 1 Jd co- 
tnarów na rachunek zagranicy. Notowania są następują­
ce: jednost.zyżna cienka zlr. 1.60—1.80, cienka 135—150, 
średnio-cienka 75 —115, czesanka 75—35 , dwuatrzyim zi­
mowa zlr. 50—75, lotnia 45—1>5, garbarska 45—70, chłop­
ska 65 -75 za cetnar.

Ceny c u k r u  spanają głównie dlatego, ie  Czechy i 
Szlązk będą miały obfity zbiór bnraków. Za enkier snrowy 
płacą po. 19—19 50 loco fabryka, raflnadą 32—33, melis 
30%—31% zlr, za cetnar.

K o n i c z y n a .  Styryjska 24—28, węgierska lucerna 
28—31, czeska biała 30—35, włoska lucerna 28—29, fran- 
zuzka 4C 42 zlr. za cetnar loco Wiedeń.

(P) P ra g n , 24. sierpnia. Okowita kartoflanka z ręki 
po cnt. 47% dają, 47% żądają, melaska ent 46—46% za 
stopień. Handel na terminatkę zaniedbany.

Chmiel wedle wszelkiego prawdopodobieństwa będzie 
tego roku drogi. Dziś już ofiarują kupcy za cetnaT pię­
knego żateckiego produkcji miastowej po 170 zh . N aj­
lichszy zaś towar osięga cenę 50 zlr. za cetnar.

(P. L .) P e s z t  24 sierpnia. Bzepak w pięknym gatun­
ku cenią 7% guld za mierzycę, ale kupców na tę cenę 
niema; najwięcej dają 7% guldena.

W jc l ą g  z  p ro to k o łu  p o s ie d z e n ia  k o m ite tu  r .  k- 
T o w i i i z j s iw s  g o s p o d a r s k i e j  g a lle y js k le y o  z dnia 
14. sierpnia 1F69. Przewodniczący: Henryk Strzelecki. 
Obecni członkowie kom itetu : Józef Pajączkowski, dr E li­
giusz BiałosLórski, Edward hr. Dzieduszycki i Mieczysław
Szczepański.

I- Wzięto do wiadomości wysłanie p. Kubickiego (do­
centa weteryn&rji przy zakładzie dublańskim) w strony do­
tknięte zarazą pyska i racic u bydła rogatego, oraz, iz mi- 
niateistwo rolnhtw a zezwoliło pokryć wydatek ztąd powsta­
ły  z funduszu subwencyjnego na chów b jd łr  przeznaczone-

1 uchwalono przedłożone przez p, Kubickiego sprawo­
zdanie przesiać minist sntw u — oraz ogłosić w streszczeniu 
W Rolniku.

II. Postanowiono zaurguWać p. Salegn, jakotez gminę 
Wolę Pełkińską do odebrania co rychlej przeznaczonych dla 
nich buhajów, ewentualnie dać jednego z nich gminie so 
kolnickiej.

III. Nadano posadę profesora rolnictwa przy zakładzie 
dublańskim, p. Eugieniuszowi Wędrychowskiemu, prowizo- 
ryczniS na rok jeden z plącą 800 złr.

IV. Zatwierdzono układ z p. Watteyne, instruktorem 
do uprawy i wyprawy lnu ze Szlązka przybyłym. Tenże 
pobierać będzie miesięcznie 100 złr. i zwrot kosztów po­
dróży zarazem uchwalono odnośne ogłoszenie w dzien­
nikach.

'  ■ W załatwieniu reskryptu ministerstwa rolnictwa 
do 1. 645, uchwalono na podstawie wniosLów komisji lnia- 
ńej, wystosować podanie do tegoż ministerstwa o najry­
chlejsze nadesłanie maszyn do międlenia i teerlenia za naj­
lepsze uznanych.

' 1 Na reskrypt ministerstwa rolnictwa 1. 1634 w 
przedmiocie cechowania lnu, uchwalono odpowiedzieć od' 
mowiue, z powodu, iż produkcja lnu jess przeważnie w rę­
ku włościan, którzy nieumiejętnie takową prowadząc, tylko 
przypadkowo dochodzą do lepszych rezultatów, jakoteż, iż 
cechowanie tamowałoby swobodę handlu i jego pomyślność 
tym artykułem.

Henryk Strzelecki, zastępca prezesa.

Ostatnie wiadomości.
Telaąram z Piagi donosi, że przy wyborach 

nauczycieli do powiatowych rad szkolnych w 0-
statmcU dniach odbytych wzięli udział takie nau­

czyciele Czesi w większej częśc powiatów. Wie­
deńskie dzienniki ceotralistyczne biorą ztąa pochop 
ao poczuwania się w zwycięzlwit. Spodziewają się 
w Czechach jak o tem już donosiliśmy, manife­
stacji ze strony arcybiskupa przeciw uroczystości 
hussowej.

Cesarzowa Eugenia z cesarzewiczem opuściła 
Lyon ania 26. bm. i udała się w dalszą podroż na 
Tulon. Telegramy donoszą, że przyjmowano ją po 
drodze z wielką serdecznością.

Z Madrytu telegrafują dnia 26. bm.: „Na wta- 
sne żądauie Topete'a wydano dekret, unieważnia 
jący mianowanie jogę admirałem i przywracający 
mu iwpowrót stopień brygadjera. Ksiądz Milla * 
jego Łowaizysze, skazani na śmierć zs zbiojny u- 
dział w ruchu kaidistowskim, zostali ułaskawieni. 
Wczoraj został Kivero tknięty paraliżem; dz ś po­
lepszyło mu się. Dzienniki Ih e r ia , Nucior i inne 
wzywają rząu, ażeby postępywał surowo z ducho­
wieństwem stawiającem mu opór.

Izby portugalskie zamknął król dnia 26 bm. 
mową tronową, w której przyrzekł zajęcie się rzą­
du reformą administracji.

W Altonie została otwartą dnia 27. bm. wy­
stawa handlu i przemysłn. Wszystkie państwa 
cuiopejskie, jako też . i neryka północna i połu­
dniowa i Azja są na niej reprezentowane.

Telegramy „Gazety Narodowej.44
W ie d e ń  d n ia  ł s .  s ie r p n ia  wieczór. 

Delegacja Rady państwa po naradzie nad u- 
chwałami węgierskiej delegacji przyjęta po 
części uchwały węgierskie, po części pp wzięła 
postanowienia pośredniczące i zezwoliła na 
200.000 zlr. na koszta dla Pogranicza woj­
skowego.

Rezolucję o uregulowaniu waluty przyję­
to bez rozpraw.

Węgierska delegacja przyjęła eitraordi- 
narium budżetu wojskowego z niektóremi różni­
cami od uchwał Rady państwa. Nie zmieniła 
jednaK wcale uchwały co do subwencji dla 
Lloyda,

P eszt dnia sierpnia. Najwyż­
szy trybunał potwierdził orzeczenie, stawiają­
ce ks. Karageore.ewicza w stan oskarżenia 
Przyzwolił jednak aby za kaucją wypuszczono 
go z więzienia na wolność.

Telegrafowany k u rs  f t ic t f u s k l
. sierpniał  dn.a 28.

Rentr w papie, z.' • • .  .............................
Renta n  s . e b r z e .............................................
Losy z loku 1860 ..............................................
Akcje Bankn n a r ...................... • ...................

„ T01 u  z; -t k.ed. na 200 zlr. bez d/v
Londyu 10 fnt sztóruLgós,  ....................
Dukat oesaucij _ * t u k » ............................. ....
efasbro za 100 zh-. w. a . .................................

A. W.
r t r ct.

61 00
70 00
96 00

• 766 00
288 5“

• 122 25
5 85'

119 75

Cennik giełdy
we L w o w i e  d n i a  28. s i e r p n i a

I. A k c je  za  sz tu k ę .

!oiei gal. Kar Ludwika 
Ko.ei Lwow.-Ciern.-Jassy . . . .  
Banku hyp. g. z wpt. 40 / .
Papierni czerlańskiej 
Galic. Banku kra jow ego .................
II. L .s ty  z a s ta w n e  za  100 z lr . ^
Tow. krnd. gal w a. 5%
Tow. kifed. gal. w. a. 4 ’/,
Bankn h rpo t gali- 6%hrpot. gal 
Galic. zakl. dr kred. włościańskiego

IU . O b lig i z« 100 z tr .
Indemnizacyjne galic.

„ „L Kraków. . . •
.  k i . Bukowiń. . . .

Fożyczk. glodow. z r. 1866 po 7% 
fieswsz kol. gal. K. L. I. ein. . . 

„ „ „ I I  em. . . .
„ „ Lw. Ciem. I- em..
» * » L „ • . •

IV. Monety.
Dukat holend inki . . . . . . .
Dnkat cesanki
n a p o le o n d o r .................................
Pófimpeijai rosyjsk1 .....................
Rubel srebrny rosyjski . . . .

„ papierowy „ . . . .
Banknoty polskie xa 100 złr. poi. 
Talar pruski a ^b iny  • . . . .
r.o s l i '  bilety kasow* . . • .
Srebro .............................................

P łacr

z ł- | ont.
i

262i00
209,00 
111; 25 

Cl 
U)

91 75 
7? 70
9? 40
95 00

75
00
w

100
00
w
00
00

v0
00
00
75
uO
00
00
00

78
84
76
00
06
60
oc
00
81%

120;0C

267 Oi/ 
213 00 
*12 26
00 ot»
93 50

92 25 
80 X)
93 80 
93,60

75 76 
00.00 
GO 00 

5u 
00 
00 
00 
00

10!
00
00
00
00

b
6
9

10
1
1

uJ
00

1
122

86
91 
88 
lo
92 
56 
00 
O,, 
82% 
00

Korzec Na gotowe
T o w ary wały

funt.
wied.

od UO
złr. | cnt. | złr. | ct.

P sz e n ic a ............................. 170 8 75 9 no
Żytó • • ......................... 160 5 00 6 25„IP szerncy

f S / iy t a 1 . . . . . . . .

170 OC 00 00 00

160 00 00 00 00
140 4 30 4 50

O w ie s ......................... 100 3 50 3 70
170 4 40 4 50

H r e c z k a ............................. 140 5 30 5 50
Koniczyna 180 43 00 44 00
Rzepak . . . . . . . . . 150 14 00 14 25
Lnianks . . . . . . . . 150 10 75 11 00
G r o c h .............................* 180 4 50 5 00
Ł7j ................................. 100 31 50 32 00

100 U 50 16 bO
Chmi U ................................. 100 50 00 55 00
S p iry tu s ............................. wiadro 13 00

i
13 25

K nrsa z dnia sierpnia 1869,
godz. 2. min. 15 popołudniu.

W H deń . Akcje kredytowi' weg 109.—. Akcje banku 
anglo-austr. 380.—. Anglo węg. 113.—. Atccje Karola Lu- 
dwika *6T. - .  Kolej siedmiogrodzka 177.50. Kolei oolu- 
dniow. 2 6 0 .- . Kolej alfSldzka 176.50. Kolej państwowa 
4 0 a—. Koioj lwowsko - czermowiecka 208.—. Kole weir 
półn.-wich- 166.60. Kolej północna 22 6 — Kolei i'uaolfa 
173, K  fiej w« .  wschodnią 88. - .  G a U c y X  o b W c L  
mdemmzacyme Losy 1864 r . iS l5 0 > T o je i N adct*?- 
ska Zb6 - Unpi .obienie lepsze. Journal UJ,ciel zbija Bugtó 
ski o chor bie cesarza Napoleona; cesarzowa nie przerywa 
podroży, Renta wieczorna 72.
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GAZETA NARODOWA z dnia 29. Sierpnia 1869-

Podziękowanie.
Wny dr. Kazimierz Mea .-ng, tu te jszy  

lekftrz w yleczył mnię z w ielkiej i niebez­
piecznej słabości bez w ynagrodzenia , za 
co jestem  obow iązany złożyć mu moje p o ­
dziękow anie pnb) czn ie , ażeby tak i mąż żyi 
jak  najdłuższe lata. 2783 1 —1

J a n  S z o k a tk łe w ic z . 
czeladnik kraw iecki.

Dr. Juliusz
adwokat krajowy

przesiedliwszy się z Przemy­
śla do Ł w u w k , otworzył bióro 
adwokackie w kamienicy p. 
Rozenbuaza pod 1- l4 ' /4 przy 
ulicy Szerokiej. 2763 2 - 3

p ie r w sz y  auslrjack i

x  A K Ł  J . D
s p r z e d a ły  - wypożyczania fortepianów

te  W i e d n i u .  S l a d t , B a u e r n m a r k i  * 
w  p rz e c h o d n im  d o m u  G u itd r lh o f .

P o w y ższ y  zakład ma za szczy t tiim ej^ zem  podać do w ia ­
d o m o ści P. T. m ieszk a ń có w  p ro w in cji . żo iN tnieje od 
jO lat i zaw sze  zn a jd u je  s ię  w  nim  ataJy s k ła d  p rzeszło  
100 sztuk  W iie lk icn  w zo ro w y ch  iu stiu m eiitu w  na sp r z e ­

d a ł .  i ta k o w e  poteoa po n a stęp u ją cy ch  c e n a c h  : 
N ow e fo r te p ia n y  od *250 d o  300 złr.

.  u  tonow e fo rte p ia n y
B k o n c e r to w e  fo rtep ia n y  z m e-  

ta lo w e  m i b a t a m i  
„ Damsh,- pianina riajlep sz. w y ro b u  

O gran e fo rtep ia n y  o  0  i P ' §  ok taw . 
O fr o m n e  fortep -an y  o 7 ok taw ach  
H arm on ium  oa  3 do 14 r e je s tró w

260 320

w 320 
„ 3% 
n m„ 200
„ 120

Wszystk ie  no w e  I n s t r u m e n t *  pocliodząrszTsi
p o f U d a j ^ e y e h  w z l ę t o ś e ,  z a o p a trz o n e  *1

4 W „ 
420 » 
180 „
250 „ 
100 „

; fabryk
r nftJno“

ł ś ^ ś k e  p r a j r a ą d y ,  n ń j-i a i ln y ,  d iw ię e a n y  
l o i  » pod w z g lę d e m  »ch t r w a ło ś c i  m >Z« b y ć  u d z ie lo ­
n o  w s i e l k l e  m o ło b a o  p o r e c z e a l e .  O fc .-n e  in a tr a -  
a m U  m  w sz y stk ie  w n a j le p s z y m  s t a n ie ,  d o b r z e  
t o n  w y t r z y m a ją  i s to so w n ie  do sw e j  w a r to śc i pod  
k aid rrn  w zg lęd em  zasługu j;) na p o le ce n ie . P r z e s y ł k i  
n a  l i s t o w n e  %&mów le n la  p o czy tu ją  s ię  za s p r a w ę  h o ­
n o r o w ą  i z teg o  p ow od u  w y k o n y w u ją  s ię  n a j s u m ie n n ie j .

iNB. Za o p a k o w a n ie  i sp ed y cję  d o  w ied eń sk ich  
d w o rcó w  k o le i tub p a row ców  n a leży  o so b n o  p rzesła ć  
p rzo k a i ua 10 itr . w . a. od sz tu k i 25W  7 — 12

B E C E P T E

maść Sznajdrowską
spisaną po dokładnym rozkładzie 
bhemiczuyin maści, kupionej u ś. p. 
D. Sznajdrowej, nietylko apteka p. 
Mikoiascł u jui od dawna posiada, 
ale owszem i kąłdemu ipiekarzo- 
wa, który rozkładem tej^e maści 
trudnić się me zechce, bezpłatnie 
udziela. 2745 3 - 3

Na dniu 30. września r .  b odbędzie się w 
Zaleszczyk* eh L ic y ta c ja  S ta d n in y  czy­

taj i pół krwi A ngielskiej

Wnego Erazm a Wolańskiego
na której następujące konie nsjw ięrcj ofia­
rują 'emu za gotow e pieniądze sprzedane 
będą:

C z y s te !  k r w i  a n g ie l s k ie j .
I K o s y n ie r  og ier kasztanow aty uro­

dzony 186**po Oomrorterze od Goose
2. K a n d y d a t og. kaszt. nrod. 1 8 :6 po 

C om fol tirz e  od Machy.
3. l f a a l lo t  og. kaszt. nrod. 1.367 po 

Com forterzc od Mucey zapisany do Prodnce 
H U kts 187‘J r. 7o0 duk. we Lwowie.

4 . I. C o m fo r te r  og- guiady nrod. 1868 
po C om forterze od D ark Lady.

klacze czystej krwi angielskiej.
1. G o s lln g  U acz gniada urod. 1847 po 

T oucbsionie z Obio (w A nglii), żrebn . po 
Com forterze.

2. G ooac  kl. kaszt, nr 1857 po Bellcw- 
•tow n od G osi.ug, ż rtb n a  § Coc fo rte izc .

3. N u tw .eb  Ll. kara. nrod, 1818 po Beł- 
Iewslown od D ark L ady . żrebos po Com- 
for terze.

t .  M a c h a  kl. gniada nrod. 1857 po The 
R eirer od Grubej, ż reó tii po C om forterze.

5. A n ek sfa  kl. gniada nr. 1860 po Ttie 
R e ir*.1 oa U o jliig . żreona po Com forterze.

6 . V ane ,a kl. gniada arod. 1864 po 
Fandango od Jnliet. zr*bo» po Comforterze.

7. W a n d a  kl. ksazt. nr. 1365 po Com- 
lo rt-rze  nd Muchy, ireb n a  po Von Stroom .

H. M isą C .m f o r t t r  k l. gniada nrod. 
1867 po Comforterze , d Gosliog. zapisana 
dt. Prodnce Stakea 700 d jk . w lo70 r. we 
L w oeie .

3. L ad y  C o m fa r te r  kl. gniada urod. 
1867 po Com forterze od Aneksji, zapisana 
do Produce S tak e . 710 dak. w 1870 r. we 
Lwow ie.

10. Y on  S tr o o m k a  kl. gniada urod. 
w 1868 po Von Stroom  od Mneby.

Półkrw i klacze
I I  Ł y s k a  kl- gniada nr. 1858 po The 

B eire r od Ize łk  , ź^ebn- po Comforterze.
12 L o llh  k l. kaszt. nrod. 1857 po 3o- 

re re ig n  I Lolli, żrebna po Com forterze.
13. Ł y s k a  kl. gniada nrod- 1866. po 

Com forterze od Ł yski.
Zaleszczyki są oddalone o 3 godzić  "iz- 

dy od stacji kolei Lwowskn-Czerni wiec- 
kiej, Łoża. y, Dl* dogodności *.npnjących. 
powozy na stacji w Łużanach uczesiw sć 
będą. W yjechaw szy ze Lwów™ wieczornym 
pociągiem przyjeżdża eię do Lnżan o 
g o d t. 6tej rano — o 9tej zrana będzie się 

Z a leszczy k ach ,— i tegoż s . j j e g o d n i a  
wieczornym pocii ciem m ożna wróeić do 
Lwow a. 2716 4 - 1 2

Zapisane konie do b iega 1870 r. będą 
•p m - la n j a angażowaniem.

C zar- ikośce 15. sierpnia 1869.
9B

.432 u r .  B a r o s  64—ł
leczy j la b o ó c i w e n e ry c z n e  i naskórne, 
jako też  o s łab ien ia , przy  wieloletnie!) 
doświadczeniach gruntow nie ; jego  P o ra­
dnik p ipn la rny  je s t w każdej księgarni 
do nabycia. Oi dynuje eodziań ou go­
dzimy 8 — 9 raco i ud 2 -  4 popołu­
dniu, w Jom n pod I. 177 obok a r cy­
biskupiej niegdyś kam ienicy w Rynku.

(T akże i listow nie pod śc isłą  d y ­
skrecją .)
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N a k l s d i - m  C  l i  R I P U r F D A  w e  L w o w i e  
księgarni * • •*. n lU f l  I L IlH  w yszła i jes t

do naoycia we wszysesich księgarniach

„B EZIM IEN N A “
powieść B Boiesławity w dwóch częściach. 

C/.ęść I. cB ezira>nna.“
Część II. „Nowe iy c ie .“

Cena obydwóch części 6 z łr . na 4 tal. 
(D U  abonentów S trzechy  oddaje się Ii. 

częcć „Bezimiennej" po cenie zniżonej 2 zlr. 
czyli 1 tal. 10 sgr.) 2561 6 — 6

c s

BUD Al fi

Z •wi n o  c z e r w o n e ,  p r z e w y ż s z a j ą c e  f .wym w y ­
b o r n y m  s m a h i c m  i b n k i e t P m  w s z y s t k i e  t a k  
z w a n e  — P e t i is  D o iJ tn u z  ~  i t .  p. ,  spro-  
w a J z o n e  w b u t e l k a c h  o r y g i n a l n y c h  o k a p s  

l o w a n y e h ,  p o l e c a m

b u te lk ę  t y lk o  p o

e t .
O p a k o w a n i e  f r s n k o .  
c z k a .  P r z y  wi ęk sz e j

9 P 4 1  4 _ f i

Z-mówien^- i  za  zal i -  
i lości  z n a c z ny  r a b a t

KRÓLIKOWSKI
>od 1.801 V.

G łó w n a  w y b ra n a

^ 0 0 . 0 0 0  Klr.ę
n a jn iż sz a  w y g ra n i,  lo t) z łr .

Dni a  I. w r z e ś n i a  1869.
n a s t ąp i  w i e l k i e  c i ą g n i e n i e  p r z e z  u r z ą d  z a ­
ł oż o ne j  i z a g w a r a n t o w a n e j  c.  k .  ans t r .  
p o ż y c z k i  p a ń s t w o we j  z r. 1864 w  k w o ­
cie  129  m i l i o n ó w  983  0 0 0  z t r .

P o m i ę d z y  400.000 w y g r a n e m i  t c ; p o  
ż y c za i  z n a j d n j a  s ie z n a c z n e  w y g r a n e :  20
00 łóO.OuO,  10 ‘po 220 .0 u0  60 n "  2 0 0 .0 0 0 . 
81 p o  150 0 0 0 , 20 |>o 50 .00 0 , 0 -»o
25.000  121 im 20  00 0 , 9 : po  15.000 , 
1"1 po 10.0 0 0 , 352 po 5.000  402 po
2  uOO, ',83 po  1 0 0 0 . 1350 po  50u  i td .  i 
165 zl r ,  j a k o  n a j n i ższa  w y g r a n a  k a ż d e g o
1 isu w y c i ą g n i o r e g o .

Ż adna  i n n a  p o ż y c z k a  l o t e r y j n a  nie 
p - z r d r t a w i a  t a k i e j  s z a n sy  w y g  an i a ,  j a k  
n in i e i sz? ,  i k a ż d e m u  p - ze i l s t aw i a  s i ę  mo-  
ż u ść.  p r z y  n i ewi e l k i * ]  w k ł a d c a  w y g r r -  
n ą  2 0 0 .0 0 0  z l r .  p oz y sk a ć .

J e d e n  los  z numerem se r j i  i o u m c  
r e m  w yg ry w a j ą c y m  k o s z t u j e  2 z ł r . ,  
l isy 5 zir., 7 Iojów 10 zlr. ,  15 losów 
20 z t r .  w. a.  w b a n k n o t ac h .

Ł a s k a w e  z l e c e n i a  z a  p r z e s ł a n i e m  na-  
lo ży to śe i  s z y b k o ,  s i jmi enn i e  i f rank- ,  n- 
s k u t e c z n i a j ą  się; d o  k a ż d e g o  z a m ów i e n i a  
d o ł ą c z a  się u r z ę d o w y  p l an  lo t er i i ,  k a ż d e  
ż ą d a n e  o b j a ś n i e ń . e  c h ę t n i e  s i ę  udz i e l a  a po 
d ó k o n a L  m c i ą g n ie n h i  w y a a z  w y g r a n y c h  
z a ż d e m u  n c z e s i m k o w i  p r z y s y k  się b e z ­
p ł a t n i e ,  j a k  r ówni eż  w J g r a n e  w y p ł a c a  
się b ez z w ł o c z n i e .  U p r a s z a  s i ę  p r z e t o  o 
r y c h ł e  z g ł a s z a n i e  s i ę  w p r o s t  do  d o m u  
h a n d l o w e g o .  2696 6 —ł

J. Breyeha
we F r a n k f u r c i e  a m  Main  G r o s s e  F r i e d -  

be r gs t r a s s e  41

W mojej wyższej szkole panieńskiej
8 m i  o - k l a s o  w e  j

rozszerzonej na p i-d sta -ie  prawa azk*dn go z dnia 14. maja 1869 ro z p o c z y n a  
s ię  : a współudziałem fachowych i czynnych nanozycieli i nauczycielek

now y kurs nauk z dniem 1. w rześnia.
renże  obejmuje przedm ioty naukow e: Religię, język  polski, niem iecki. _ruski, 
franenzki, w lesk i, an g ^ lsk i i rumuński, historię lite ra tu ry  pow szechrej, stylistyl.ę, 
geografię, historję powszeenną i ojczystą, fi tykę, h istorję nat'ira lną, rachunki, 
geom eirję. bucbalterję gojpoaarczą. kaligrafię, rysunki wuluoręczne geom e.ry- 
czne, m uzykę, śpiew, tadco e-ospodarstwo i zarząd dom ow y, wszelkie ro b o ty  
damskie sto jn iow u  aż do rob enia i kroju sukidć. 'ę zy k  wykładowy zastosuje 
•ię  poding życzeń rodzif.ów. Do k -nwcrsacji w języku  francuzkim posiada za­
kład s ta i umieszczoną F rancnsaę. 2765 2 - 3

Emma Schnrrer
p ‘d nr. 123 m. przecznica m ięd-y ulicą W yższą i N iższą Ormiańską.

M*l]ony maszyn do szycia ' W i
w ykonanych i sprzedanych przez

Singer Maaufacturing Com.
w Nowym Jorku,

^największą fabrykę maszyn ćo szycia w św iecie,
fi iriele innych okoliczności najlepiej przekony  
wa, jak niezm ierny rozrost pozyskał prze- 

raynł w yrabiania m aszyn do szycia .
Z n |m n j< |rą  i z a ra z e m  p rz e k o n y w u ją c ą  jest rzei-zą pod względem w a r to ś c i  m a ­

sz y n  d o  sz y c ia  z  lo z m a i ły c b  fa b ry k  p o rh o d z ą c y r l i  jest w innem miejscu przoz nas 
ogłoszony artykuł: „Fabryk, maszyn do szycia* z 7 września 1867 r. który najprzód ukazał się 
w 111 z ęn o w e j n o w o  J o r s t i e j  „C o n im crc i.,1  an d  I in a n c ia l  C h ro n ic ie . W edtug tego 
już od 10. czerwca 1866 r. do 10. czerwca 1867 r, a zatem w ciągu je d n e g o  r o k u  S in g e ra  
.Mfg. C o- w  N o w y m  J o r k u

0 F  tysiącami więcej maszyn do szycia
w y p r o d u k o w a ła  aniżeli wszystkie, ró w n y  c z a s  z iii.ą is tn ie ją c e  najznakomitsze fabryk: maszyn

a mianowicie:
o 5 .000  w ię c e j  niż Wbeelera et. Wilsona C o .! 

o 10.000 w ię c e j  niż Growera et. Bakera Co. U 
o 32 .000  w ię c e j  niż H* we Co.!!! i t. d. i t. d.

 Ż aden  d o w ó d  lii*  j e s t  ty le  p rz e l io n y w n ją c y m  co  p o w y ż sz e , ż e  S in ­
g e ra  w y ro b y  in a s ry n  d o  sz y c ia  są  n a jd o s k o n a ls z e  ze w s z y s tk ic h  j n ż  is tn ie ją c y c h  po­
nieważ tylko przez Singera Mfg~Co. znstosow nU y p ra k ty c z n y  sy s te m  m aszy  n d o  sz_, 
e ta  objaśnia tak znaczn ie  w z ra s ta ją c e  z a p o tr z e b o w a n ie  ta k o w y c h .

Następnie Binger Mfg Co. z wynalazkiem

Nowych Singera familijnych maszyn do szycia
z tkackiem czółenkiem i prootą igła (nie haczkowąi weszła w handel. Jest to  wynalazek, który 
w fa b r y k a c y j  m a s z y n  d o  s z y c ia  e p o k ę  s ta n o w i i wskutak którego o d b y t m  
sz y n  I8in g  rn  t a k  o lb rz y  m ie  ro z m ia r y  p rz y b r a ł ,  żc obecnie ro i zn a  p r ó d n k r  j a  
S in g e ra  Mfg C o . o k o ło

W f 0 0 . 0 0 0  m a s z y n  d o  s z y c ia
wynosi, co spowodowało z a to ż i n .e  d ro g ie j  fa b r y k i  m a s z y n  do szycia, jeszczs o b s z e r ­
n ie js z e j od  Is tn ie ją c e j ażeby o d b y to w i o w y c h  m a sz y n  d<i s z y c ia  n a le ż y c ie  z a d o ść  
u c z y n łc,

Ę 0 t~  Prostota konstrukcji, zdumiewająca łatwość w robocie i pewny, poprawny ruch 
świetnie odróżniają maszyny do szycia wyrobu Singera od wszystkich innych wyroDÓw.

■ T '  Zupełna gwarancja. Bezpłatne nauczanie. Przesytka po całej austrjack-węgierskiej 
cni i dal '

SWad g/ówny w W iedniu 15 . Oppernring 13.
Skład główny dla Galicji we Lwowie: ulica Sykstuska 1 3 1 1/ 4.

Scherz cf* b'rledliinder.

monaren

2781 1— 1

O G Ł O S Z E N IE  L l € ¥ T i l f ! J I .
Filia c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego

'ał^’ « 8' JLs « v  o ' « v Ł e
podaje do Asiadomt.ści, iż w szystk ie  u niej z k o ń c e m  

«H. l ip e a  b . r . zapadłe zastaw y, to j e s t :

kosztowności, między którerai w iększa ilość zegarków z ło ­
tych męzkich i damskich, i inne towary

w  d n ia c h  I . i 2 . w r z e ś n ia  b . r . w lokalu tegoż T o w a­
rzystwa, przy ulicy Długiej nr. 39, w drodze publicznej licytacji 
za gotową zapłatę sprzedawane będą. 2755 3 -3

J. SCHUBERTA
c k. uptz. fabryka drewnianych storów i ia lu iij w Wiedniu

« * < »

z n a n a  z w y r o b ó w  n a j d o s k o n a l s z y c h ,  p o l e c i ł a  2451 10—7

k o m i s o w ą  s p r z e d a ż  t y c h ż e

panu Rudolfowi Schwarcowi
(M agązyn przy placu K atedralnym .)

W tym że Msgazynie znajduje się obfity wybór w a o r ó w ,  m ianow icie:
Ż a lu z je  n o w e j . k ' u s t r u k c j i ,  k l ó r e  nie  p o d l e g a j ą  n i g d y  z e p s n c i n ;  s t a r y  do  o k i e u  

zł r .  1.80 i w y ż e r .  Z a s ta w k i ,  r k r a m y . p a r a w n n ik i . ta c e  i p o d s ta w k i 
d re w n ia n e , łó ż k a  sk ła d a n e  i p a w ilo n y  o g ro d o w e .

od

Ksiągarnie KAROLA W ILDA we Lwowie i w Samborze
utrzymują wielki okład

It M  I Z C h  S Z K O L N Y C H
t u d z e ż

prep&racyj, kom ectarzów  i tłu m a-zeń
K l a s  y  l£  ó

n ie mn ie j  wi e l ki  w y b ó r

s i ł o  'w w  m :m b &  ’4»W
liLtl!liSÓW, iTŁiSÓW, tui’ liEOGRAFICZ^CII

i  B l e o l  d o  m a p .  2770
Wi e l o  d a w n i - j s z y c l i  w y d a ń  s p r z e d a j e  s ię po  c e n a c h  z n a c z n i e  z n i żo ny c h .

R ie c z n a jś w ie ż s z a !i&  Precz z  bielikami!
O l c. k. rządu uajw

P u lc h e r y n ,
* u p r z y w .

ś r o d e k  d o  
n | i l ę k e z e q t a  

pket,
s p r a w i ą  że  s k ó r a  p r z y b i e r a  ba.  wę  n a tu r a ln ą ,  ż y w ą  i z d ro ­
w ą , c h o c i a ż b y  d a w n  > * t r a c i ł a  tu  )a,  u s u w a  w s z e l k i e  j b r z y -  
di* we niea/ .ysfs&i i n a s b ó r n c ,  tu iz ież c ł e ć  p o ż o l k t ą  i h l adą .  
N a w e t  s k ó r ze ,  p r z ez  zan :e* tb ;n  e z w i ę d n i a i e j  i Di ę j i ok zż n t j ,  
p r z y w r a o a  b o z z w ł o c z n ie  * z y s t o  ić n a t u r a l n ą  i ś w i e ż o ś ć  nrło- 

,  a o e i a n ą .  2377 3 9 - 7
i l a a o n  o r y g i n a l n y  w r a r  i  orzepi . sj^n u ż y w a n i a  1 z !r. 50 c t . .  1 ( laRoa n a  p r ó b ę  80 et-

B ts ry h m  Bsencja Catschan do ust S i 1 S .
GłóaATn y  sLłutl c. k. w y łą c z n ie  u p r z y w . fab ryk i P u lc h e r y n  u 

w Y< iedniu, Hżadt, liallgasse Ni 4. (obok Hauliensteingasse).
W e  LW OW lK do tać  m o ż n a  w nut e AYCJ.łlUNTA liU C K L A  i i w lamlUch ga l an -  
t e r y j u y c b  F r a n c i s z k a  E h r i i ^ b a  i I g n a o a  H e r c o k a ; w  KJomyp. w ap r e-

c e  M f t k s .  N o »  i c k i o  ^o .
Ozialrttr.48 oparte na podstaw ie najM łwszwji bjdań im a k o w y c h

«T  r o v i d e n t i a »
Towarzystwo dla zabezpieczeń gospodarczych i realności w W iedniu

oparte na W Z ł l j c i l l I l O S C l  swych członków , z kapitałem

z a k ł a d o  wym 3 0  „ t l U O  Z l r . « j z e b r a n y c h  z n a c z n y c h  
t t i n d u a n a o n  r e z e r n  o w j  o Ł ,

Z i i b e z p i e c z a :
Przeciw utratom, pow stającym  między z w ie rz ę to m , p o ż y tk o w e m l w sau tek  żart* 

zy . pojedynczych (s p o ra d y c z n y c h )  c h o ró b  i n a g ły c h  w y p a d k ó w .
P r z e c i w  szkodom s p o w o d ^ w » n y m  pr<.,;z og ień , p io ru n  lub  e x p Io z ję  w m ir s z u tt l ' 

n .Vfb, g o s p o d a r s k ic h  i rym podobnych z a b u d o w a n ia c h , s to d o ła  ;ti, ru c h u m o ś c la c b  
sL Iadacłi t o n a i ó w ,  p ło d a c h  p o ln y c h  . r s z e l i i  a o , og i , oyoh  b y ć  z i b e z p i e c z a u n m  z a ­
p a sa c h , u sz k o d z e n ia c h  pcw. i t . t łycn  w z a b e z p i e c z  oa]  cb  b u d y n k a c h  i t .  d.  i t  d .  w i 
te s  g a sz e n ia , b u rz e n ia  lub w y n o sz e n ia .

Przeciw  s z k o d o m  w y n i z l y m  w s k u t e k  g ra d o b ic ia  w p ło d a c h  ro ln y c h .
B y  ą s t ę p o i e  u Jdzialyw.%ć p o m y s i n i o  i sc i chęoa j ą  :o n a  i u t e r o s i  r o l n i c z o - g o s p o d a r -  

c e w o g ó l e  a w s z c z e g ó l n o ś c i  n . p o s i a d ł o ś c i  r u l r n c z o - g u i p o d a r c z e ,  T o w ą . z y s t w o  w d a l' 
s z y m  r o z w o j u  p r z y t o c z o n y c h  powyż. r j  t  ik wa ż  lycli  r o d z a j ó w  z a b e z p i e c ze ń  ob***mie je 
s ^ t z e  z s b e z p . i  c z e m a  p r z e c i w  s t r a t o  u,  >vyrządz )u, -in p r zo z  m ró z , w e z b ra n ia  w ó d , p o - 
w ó d ź  t o b e rw a n ie  s ię  c h in u r , jak  r ó z ó i u r t  z a b e z p ie c z e n ia  h ip o te c z n e , w z a k r e s  
swe j  dziataiuosci-

W s z e l k i e g o  r o d z a j u  o b j a ś n i a n i a  u d a  d a  z wszelką go tow ośdą  d y re k c ja  w  W ie ­
d n iu  ( B a e c i c e r s t r a s se  Nr .  1), jak  również wo w sry3t:t:c‘i miejscach urządzone H ep rezen - 
ta c je  i a je n c i Towarzystw a, g d z i e  taaże  przyjinu ,ą s .ę  zlecenia dotyczące s b a e z p t e c z e ń .

W ie d e ń  w k w ie tn in  1869 . 2385 1 4 — 26

R a d a  za w ia a o w c za . D y r e k c ja t

Odn oś n ie  do  p o w y i  p r z y t u l o n e g o ,  ra^oi  z a s z c z y t  nr i joprze jmie j  z t w i a d o m :(5. ż 0 
J e n e r a l n ą  H e p re z e n fa c ję  dla  G alic ji, K ra k o w a  1 I ln k o w in y  p r z y j ą ł e m .  P o l e c a m  się 
ż y c z l i w y m  w z g l yU u m i u p r a s z a  a  o udzi c l / i u i e  uii z l e c e ń  c o d o  z a b e z p i e c z e n i a  p n e c i ^  
s z k o d o m ,  w y n i k a j ą c y m  z p o m o ru  b y d fa , z o ^n in  i g ra d o b ic ia , z a p e w u i a j ^ c  s z y b k i 0 
i d o k ł a d n e  z a ł a t w i e n i e .

W szelkich objaśnień udzielają z gotow ością mój kantor i ajeci ujlanow icni wszędzie^

J ó z H  i \ ! e r « » 9 t e iu  w e  L w o w ie .

C ^ .  l i l i i  t e r l e i t n e r
rz e ź b ia rz  i k a m ie n ia , z 

w W ie d n in : Fi infh.uus ,  ni i cbs t  Al s i i ah i l f e r l i ni e ;  
w G racu : A n a e -  g*isse,  w d o m u  w ł a s n v i o  Nr .  667; 

p o l e c a  s w ó j  o d  28 p i s  u ; ł o  l a t  z n a n y ,  n a jle p ie j  re n o m o w a n y  i n a jw ię k s z y
s k ła d  ‘ t a r a m i i e  i a r t y s t y c z n e  w y k o ń c r o n y e h  J

P o m n i k ó w  g r o t o o w y o l a
z g i a n i t u ,  k a r r a r y j s k i e g o ,  s t y r y j s  ( i c ^ o ,  szjgftkiofeo i Ki i t t i - j ack i eco  m 3 r m u r „ ,  
t u d z i e ż  z w s z e l k i c h  r oi za j ów pi s j o w c a ,  p o  e o n ac h  od  15 zł .  d o  1000 i wyżej.

O k ła d a n ie  ęrobÓM ’ g r a n i t  :n i :u r mt i r om w z o lk i ek  g a t u n k W ,  w y k o ­
n y w a  s i ę  z c a ł ą  sf-trannośc*' .” , p o l e r u j e  i d e l i k a t n  > o b r a b i a .

R o b o t y  r 2s i ) ż k * l a . r 8 k l e  
j a k o  t o :  P o s ą g i ,  f i gury ,  p o r t r e t y ,  p o p i e r s i a ,  kominki i i nne  p r z e d m i o t y  o z d o b n e  
z m a r m u r u  i w * z c l k scb  m o ż c b n y c h  r  dz-i .o.* k o n  c ia  p o  c n a  h n a j t a ń s z y c h  
z n a j d u j ą  s i ę  z a ^ s z  n a  s « l a d z  e.  -  i k z y t  ui . . y i j j  w z u i i s n k o w . i u a  i i n n a ,  j a k o  
wfadC ci l k a  w i e l u  ł o t u ó w  ma rne . urowych  io..t w m oż n o ś c i ,  w s ze l k i  i t t a w i a n e
ż ą d a ń  a  t e g o  f achu  d o t y c z ą c e ,  po  prztsl . - .niu s z k i c ó w  l u b  r y s u n k ó w  w y k o n a ć  
w  n a j K r ó t s z y m  i z a s i e .  2383 23—32

P o s i a  ąc  z n a c z n y  s k ł a d  p ł y t  i n a n n u r o w y c l i  v s ; c i k  i u za* . sówienia  
u m y  w Ł I n i, s t o ł o  -■ t  O a . e  t o  w ;  e j T J f  o p. s o I. s t o l i k ó w  i p u l p i t ó w  
w y k o n y w a j ą  s i ę  i ak na j tuMc j  : p-rędko.  S z t a c h e t y  d o  n a g r o b k ó w  w y r a b i a ­
ją  ‘iie * a ż  i da i ne  m o c n o  i t : * n i o  we  v P i . 1T m| ś t u M n : : ,

Z a m ó w i e n i e  n a  'vs et i i-iii ,)ty d o  t eg  > f a l m  ua k r t ąc i  p r z y j m u j ę  s i ę  I 
w y k e n y w u j ą  b e z a  >'łoozn.« n a j d o k i a l L i e j  i po  u n i a  li u m i s r k o w a u y c b .

'Wydawca; Witalis W. bmochowski. Właściciel: Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pillera.
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